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GRIGORIJ CZUCHRAJ 
WALENTIN JEZOW 
i ANDRZEJ WAJDA 


— piszą scenariusz filmu 
o partyzantach 


Do Warszawy ma przybyć znany radziecki reżyser Grigori] 
Czuchraj i scenarzysta Walentin Jeżow (współautor scenariusza 
Ballady o żolnierzu*). Wraz z Andrzejem Wajdą przystąpią oni 
do pracy nad scenariuszem filmu o walkach partyzantów polskich 
i radzieckich wedlug powieści „Kres” Jerzego Przeżdzieckiego. 
Andrzej Wajda zaproponowal przebywającemu w Polsce akto- 
rowi Innokientijowi Smoktunowskiemu, aby objął jedną z ról 
w tym filmie, Decyzja Smoktunowskiego zalsży jednak od jego 
zajęć w kraju. Aktor rozpoczyna bowiem wkrótce zdjęcia do 
„Hamieta” reż, Grigorija Kozincewa, 


Nagroda UNESCO dla 
„ZATOKI BIAŁYCH NIEDŹWIEDZI* 


Film dokumentalny reż. Jarosława Brzozowskiego „W Zatoce 
Białych Niedźwiedzi* (o polskiej wyprawie na Spitsberzen, zor- 
ganizowanej podczas Międzynarodowego Roku Geofizycznego) — 
otrzymał trw. nagrodę Kalinga, czyli specjalną nagrodę przyzna- 
waną przez UNESCO w dziedzinie kinematografii. 

Nagroda ta została przyznana po raz pierwszy, a przeznaczona 
jest dla filmu wyprodukowanego w latach 196-862, który „aj- 
lepiej popularyzuje wśród szerokiej publiczności wyjątkowej 
wagi osiągnięcia w dziedzinie oświaty, nauki lub kultury, uzy- 
skane dzięki współpracy międzynarodowej”. 


Nowy film kryminalny 
„Ostatni kurs” 


W tych dniach reż. Jan Batory rozpoczyna w Trójmieście rea- 
lizację współczesnego filmu kryminalnego pt. „Ostatni kurs* 
(pierwotny tytuł: „Śmierć i Kowalski”), według scenariusza J0e 
Alera. Znana już jest częściowa obsada aktorska tego filmu. 
W „Ostatnim kursie" zobaczymy m. in.: Barbarę Rylską, Wień- 
czysława Glińskiego, Hugo Krzyskiego, Stanisława Mikulskiego, 
Leona Niemczyka, Ryszarda Pietruskiego i Romana Sukałę 
Zdjęcia — Antoniego Wójtowicza. Producent — zespół SYRENA 


„Pamietnik 
pani Hanki" 


W Skolimowie i w Warsza 
wie realizowano ostatnio część 
zdjęć do filmu „Pamiętnik pa- 
ni Hanki* — reż. Stanisława 
Lenartowicza. W roli głównej 
— Lucyna Winnicka (pa zdję- 
ciu wraz z Arturem Młodnic- 
kim). Jedną z ważniejszych 
ról w .,Pamiętniku pani Han- 
ki* gra — Leon Niemczyk 
(obok). 


Rozmowę ze Stanisławem Le- 
nartowiczem na temat tego fil- 
mu zamieścimy za tydzień. 


AKTORKI RADZIECKIE W POLSCE 


Tatjana Ławrowa (z prawej), Natalia Naumowa, Tatjana Koniuchowa 
kowa przebywały w Polsce (wraz z pozostałymi czlonkami 
<ów) z okazji Dni Fi'mu Radzie<ki=z0., 
Polski 


filmy wyświetlane podczas „Dni” 


Goście radzieccy prezentowa! 
i brali 


i Liliana Aloszni- 
radzieckich filmow- 

w wielu miastach 
w spotkaniach z widzami. 


delegacji 


udział 


zaa ke| 

ERD ROD ETA 
Również po kolaudacji jest drugi filim ze- 
sendorjera, według scenariusza Fomana 
wieści „Śniegi płyną". 

masie ABBE płd telokcć 
sie zdjęciowym. Jeden z nich — „Obcy* — 


(0 NOWEGO 


tywach opowiadań Ksawerego Pruszyńskie 
go), realizuje reż. Bohdan Poręba w Skoli- 
/arszawą — drugi zaś to „YOk- 
Stanisława Możdżeńskicgo” (sce- 
nariusz Zdzisława Skowrońskiego). Ekipa 
tego filmu pracuje w atelier warszawskim. 


— Czy  przygotowujecie dal- 


szych filmów? 


prodzikcję 


— Oczywiście. Następnym filnem ILUZJO- 
NU będzie „Liczę na wasze grzechy”. Śce. 
narzyści Jerzy Janicki i Andrzej Mular- 
czyk napisali współczesną komedię o za- 
barwieniu sensacyjnym: bohaterem jej jest 
młody dziennikarz, który nie znajdując ma- 
teriału do reportażu zmyśla wstrząsającą 
opowieść o młodzieżowym klubie 
ców. Po wielu perypetiach dziennikarz 
lemaskowany. „Liczę na wasze grze- 
będzie reżyserował / Jerzu Zarzycki 


Spotkania 
3 rozmówki 


Są 
cze w 


że jim wejdzie do produkcji jesz- 
bieżacym miesiącu. 


Mamy także gotowe, 
nariusze: „Skąpani w 
Żukrowskiego, według 
pod tym samym 


zaakceptowan= sce- 
ogniu” Wojciecha 
powieści tego autora 
tytułem oraz „Trędowaci* 
— Zdzisława Skowrońskiego. "Temat tego 
scenariusza zostai zaczerpnięty z Życia — 
opowiada historię zakażenia uczonych pro- 


W ILUZJONIE ? 


mieniami radioaktywnymi 
matycznej walki o ich życie. 

Nie zdecydowaliśmy jeszcze, kto będzie| 
reżyserował te filmy. Ze względu na wagę 
obu tematów i ich wartości filmowe, szcze- 
gólnie starannie pragniemy dobrać realiza- 
torów. 


przebieg dra- 


— Co znajduje się na warsztacie scenarzy- 
stów? 


— Mamy w opracowaniu kilka pozycji 
Ludwik Starski pisze scenarius: o młodzie” 
ży i o muzyce pod tytułem „Mocne uderze- 
nie": będzie to komedia muzyczna — gatu- 
nek u nas rzadki. Stanisław Hadyna i 
Edmund Niziurski przygotowują scenariusz 
filmu o zespole „Śląsk”: tytuł — „Brzydkie 
kaczątko”. Jerzy Janicki i Andrzej wular- 
czyk pracują nad scenariuszem mel>drama- 
tu „Mał 


Rozmawiała: E. S. W. 


NAGRODA 
DLA FILMU „BOKS” 


W tym roku odbył się po raz pierw- 
szy w Budapeszcie I Międzynarodowy 
Festiwal Filmów o tematyce sporto- 
wej. Grand Prix na tym festiwalu 
zdobył polski film „Boks” reż. Jerze- 
go Skolimowskiego, wyprodukowany 
przez Ośrodek Filmowy Polskiego Ko- 
mitetu Olimpijskiego. Jest to fabula- 
ryzowany film o tendencjach dydak- 
tycznych. 


Michelle Zahorska - 
pracuje dla 
Christian - Jaque'a 


Michelle Zahorska — znana autor- 
ka kostiumów teatralnych ;_filmo- 
wych (..Krzyżacy”) — została zaproszo- 
na do opracowania kostiumów fran- 
cuskiego filmu „Marco Polo" reż. 
Christian-Jaque'a. 


Na planie filmu 
„ICH DZIEŃ POWSZEDNI* 


Jak już informowaliśmy — scenarzysta Aleksan- 
der Scibor-Rylski 
obyczajowego „Ich dzień powszedni” 
(w środku) i odtwórcy głównych ról: Barbara Krai- 
ftówna i 
jednej ze scen 


przystąpił do realizacji filmu 


Oto reżyser 


Zbigniew Cybulski podczas realizacji, 


Szanowny Panie 
Redaktorze! 


Jestem pracownikiem warszaw- 
skiej wytwórni filmowej. Jako 
wiełoletni asystent reżysera sty- 
kam się w swej codziennej pracy 
ze siatystami filmowy Wiem, 
że wokół tego zajęcia narosło wie- 
le nieporozumień. Pragnę wi 
za pośrednictwem FILMU — wy- 
jaśnić, jakie są warunki zatrud- 
nienia statystów w filmie. 

Statyści nie są pracownikami 
etatowymi wytwórni. Znajdujące 
się w Łodzi i we Wrocławiu biu 
ra angażowania statystów 
dają pewną ilość  zarejestrowa- 
mych u siebie osó! 
trudnienie uzależnione jest od 
aktualnego zapotrzebowania, zĘł 
szonego przez. kierowni 
dukcji realizowanych w danym 
momencie filmów. W takich ra 
zach wzywa się do wytwórni kan 
dydatów. by omówić warunki 
współpracy. Nie wszyscy wezwani 
mogą jednak liczyć na to 
staną zaangażowani do film 

A teraz sprawa wynazrodzeni 
statystów: za 10 kodzin pracy 
otrzymują oni od 36 do 60 zł. Sta- 
tyści biorący udział w zdjęciach 
filmowych podzieleni są bowiem 
na dwie grupy: tak zwani „epizo- 
dyści* otrzymują stawkę wyższą 
zaś druzoplanowi. Zwykli , 
ch* — niższą. Można by. jeszcze 
zapytac, dlaczego statystów (ilmo- 
wych obowiązuje dziesięciogodzin- 
my dzień pracy? Otóż właśnie — 
le wiadomo dlaczego. Podobno 
ktoś kiedyś wydał takie zarządze- 
nie, które w dalszym ciągu 0bo- 
wiązuje. A więc, jak z tego wy 
nika, praca statysty nowego 
nie jest zbyt wdzięcznym zada- 
niem. Szkoda też, że dotąd nikt 
nie pomyślał o stworzeniu wy- 
kwalifikowany: zawodowych 
kadr statystów filmowych. 


MARIAN ZIĘFKIEWICZ 
Warszawa, ul. Cheimska 


których 2a- 


wo pro 


jasan- 


KUPILIŚMY 


„Przepustka na ląd". Realizato- 
rem tej komedii o przygodach 
marynarzy na lądzie jest młody 
rezyser radziecki Mironer (wspól- 
autor „Wiosny przy ulicy Zarzecz- 
nej”). Grają: A. Szengiełaja 1 L 
Prygunow 


% 


„Na siedmiu wiatrach". Fi 
wojenny produkcji radzieckiej: hi 
storia dziewczyny mieszkającej na 
obszarach. ktore przechodza kil- 
kakrolnie z rąk do rąk. Reżysero- 
wał Stanisław Rostocki. w rolach 
głównych: Łarisa Lużina i Wia- 
czeslaw Tichonow 


* 


„Proszę odwrócić" 
produkcji angielskiej. 
czy się w małym prowincjonał- 
nym miasteczku. Bohaterka filniu 
pisze powieść satyryczia o swym 
rodzinnym mieście — | to staje 
się przyczyną skandaiu. W rolach 
głównych: Red Ray i Jean Kent; 
reżyserował Gerald Thomas. 


*k 


„Bylem  Montgomerym*. Film 
wojenny oparty na auleniy"=nych 
wypadkach. W okresie poprzedza- 
jącym inwazję w 194 roku An- 
Blicy wysłali do Afryki sobowtó- 
ra marszałka Montgomery'ego. by 
tam pozorowal 
anwazji. Reżyserował John G: 
min („Garaż śmierci*): grają: 
John Mills. Cecil Parker i Marius 
Coring. 


Zapiski krytyczne 


loto*, nowy film Wojciecha Hasa, wy- 

wołał u krytyków uczucie „niejakiego 

3 kaca* — powiedziałby Kałużyński. 
39 Jeszcze silniej niż w poprzednich utwo- 
- rach tego reżysera odczuwa się tu nie- 
przymierność stylu wobec tematu i samego filmu 
wobec realnego świata. Cóż, że to jest takie pięk- 
ne, konsekwentne, własne — piszą krytycy — je- 
żeli jednocześnie nie tylko nie ma to nic wspól- 
mego z rzeczywistością. o której reżyser traktuje, 
ale. w dodatku z rzeczywistości robi karykaturę. 

Tym razem towiem film Hasa dzieje się nie 
w starych domach pełnych gratów i pamiątek, nie 
w miasteczku umownym. nie we Śnie, lecz na 
wielkiej budowie, na terenach kopalni, na terenie 
wielkiej inwestycji przemysłowej, w Turoszowie. 
Co mają do roboty — powiadają krytycy: ów 
James Dean krajowego wyrobu, owi „inżyniero- 
wie* ze „Wspólnego pokoju*, cała  urzekająca 
w końcu fantasmagoria — z budową. nazwaną po 
imieniu. wygraną najdokładniej, pokazaną bez 
ogródek. Oto dylemat. konflikt czułego na urodę 
filmu krytyka z jego duchem obywatelskim 

Nie chodzi tylko o ducha obywatelskiego. W ki- 
nie wolno pytać o adekwatność, zasadniczą przy- 
najmniej, obrazu na ekranie w stosunku do tego, 
czego nbraz jest fotografią. Jedynie w sztuce kina 
podobne pytania są nie tylko społecznie, ale este- 
tycznie w pelni uzasadnione 

Hesowi świat obiektywny wydaje się w calej 
jego twórczości wyraźnie przeszkadzać. Przeszka- 
dza mu zresztą treść filmu, fabuła, męczą go linie 
wiodące dzieła. Mam wrażenie, że nawet postacie. 
Słowem wszystko, co może posłużyć pozafilmowej 
znaczeniowości dzieła, Jeszcze chwila, a zacznie 
mu zawadzać odbiorca. 

Nie znaczy to jednak, że widzę w autorze „Zło- 
ta* poetę czy plastyka zabłąkanego w dziedzinę 
filmu. Potencjalnego abstrakcjonistę. który dłu- 
biąc w ruchomej fotografii, rad by o fotografii za- 
pomnieć. Przeciwnie, on lubi właśnie materię foto- 
grajiczną, on nawet lubi materię fotografowaną: 
przedmiot. wnętrze, pejzaż; twarz ludzką, ludzki 
gest. Więcej: nieobca mu jest znaczeniowość 
obrazu. 

Nazwałem kiedyś Hasa, pisząc o „Wspólnym po- 
kcju*, artystą treścioform. Owych form sfilmowa- 
wych. wywołujących treści. A więc sfilmowany 
gest jest podszyty bólem, pejzaż — porządkiem 
rzeczy lub chaosem. wnętrze — lamusem wspom- 
nień. Takiej praktyce potrzebny zarówno realny 
świat za kadrem, jak i obecny przed ekranem 
widz. Świat jednok nie budujący się dalej oraz 
widz powolny Hasowi, patrzący i czujący w gra- 
nicach Hasowskiej kreacji. 


„lokatorzy domku z braklo więc jednolitego to- 
Kart", którą w reżyse- nu | w sziuce widać bylo 
rii Ewy Bonackiej wysta- szwy — i reżyserskie, i au- 
włono w poniedziałkowym 
Teatrze Telewizji — to 
al skromnych obrazków 
obyczajowych o dość wą- 
uej dramaturgii, galeria 
sympatycznych na ogół po- . 
staci i pewna suma obser- 
wacji z życia wspólczesne- 
go społeczeństwa radzicc- 
kiego, Byłoby to zupcinie 
zgrabne widowisko, gdyby 
nie brak zdecydowania ze 
strony reżysera w usta 
niu i prowadzeniu akto- 
rów. Katarzyna Łaniewska 
(świetna w roli Niay, peł- 
na wdzięku i temperamen- 
tu), Andrzej Zarnecki (bar- 
dzo dobry w roli niesfor- 
nego poety) ( Marian Jon- 
kajiys (liryczno-komiczny 
i przekonywający mil'ejant) 
stworzyli swoją grą nie- 
jako jedną warstwę opo- 
w_ drugiej warstwie 
się Ryszard Kier- 
czyński (w roli pijaka-wy- 
kolejeńca, zagranej konsek- 
weninie, ' ale  zaczerpniętej 
na wpół z Dostojewskiego, 
na wpół z tradycji ekspre- 
sjenizmu); wreszcie trzecią 
warstwa, najsłabsza, po- 
chodziła” wprost z satyrycz- 
nej estrady średniego po- 
zlomu _ (poeta-hochsztapiec 
4 jego ukochana — nowo- 


S ztuka Olega Stukałowa  czesna  dziewczy! Za- 
s 


„Lo 


Katarzyna Ła- 
Ewy. Bonackiet 


Olega Stukałowa 


eżyserii 


Marian Jonkajtys (mtlicjant) 


niewska (Nina) w sztuc 
katorzy domku z kart 


Wyobrażam sobie jego rozdrażnienie wobec pre- 
tensji krytyki. Dlaczego te pretensje prowokuje? 
Dlaczego sięga po tematy tak określone w czasie 
i miejscu? Dlaczego ociera się o komflikty nam 
dobrze znajome? Dlaczego uprawia tematykę 
współczesną? Ja już odpowiedziałem na te pyta- 
na: Hasowska poetyka musi sycić się rzeczywi- 
stością. w „Złocie* w dodatku, rzeczywistością 
ułaśnie przeżywaną. Jakże jednak oddzielić rze- 
czywistość małą, jemu potrzebną. od rzeczywisto- 
ści. którą widz ma w pamięci, w doświadczeniu. 
we krwi. Pokaż mi fragment ulicy, a zaraz będę 
pytal: gdzie znajduje się ta ulica, kiedy, co na niej 
robią ludzie, jakie sprawy ich tu sprowadziły, kim 


są? Gotów jestem natychmiast pytać o całą rze- 
czywistość. Szczególnie kiedy ona jest moją. 

Czy Hasowi w „Złocie* chodzi o Turoszów? 
O niego także. O szare horyzonty rozoranych prze- 
strzeni, maszyny utkwione w pustce niby przed- 
potopowe potwory, kojarzące się z wyoranymi splo- 
łami konarów. O ludzi także, o ludzi jak wraki 
Łorzucone, o tych, którzy przecież — gdy nadchodzi 
reno —  wygrzebują tymi potworami węgiel. 
Ale Has już nam tego nie pokazuje. On wybiera — 
powiadam — 2 obiektywnego obrazu swoją po- 
wieść, cóż że tu ukonkretnioną trochę, tym gorzej. 
Bo krytyk właśnie napisze: film Hasa jest błędem 
w stosunku do realnego Turoszowa. Has gotów od- 
powiedzieć: to wasza wiedza o Turoszowie, to 
wasza pamięć „obiektywnego świata* jest błędem 
wobec mego filmu. 

Pochylony nad upartą robotą ten artysta wy- 
bitny i ogromnie irytujący — albo nie będzie miał 
racji, bo nie potrafi zmienić natury widza, albo 
go na swoje filmy nauczy patrzeć, albo wreszcie 
Poprzez ileś tam prób pogodzą się obie strony 
przy przyszłym wielkim dziele Hasa. Chcę jed- 
nak mu ufać, zwłaszcza po „Złocie*, gdzie wyrąż- 
niej niż kiedykolwiek „jego film* pragnie czerpać 
swe podniety z życia; chociaż, jak inni, nie wiem 
po co. mu był aż potrzebny Turoszów. Chcę 
mu ufać — powtarzam, mimo że to nie jest jesz- 
cze nawet mój artysta. Chyba, że Hasowi o nic 
nie chodzi i nic nie rozumie, tylko ma wielki ta- 
lent i lubi robić w filmie. - 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


torskie; szkoda, bo teksty 
tego typu wydają się St 
mowić dobry, powszedni 
materiał telewizyjnych in- przez zdjęcia z wojny bur- 
zcenizacji, skiej — aż do pokazów mo- 
Pojawił się pierwszy od. dy w _ Paryżu. Niestety, 
cinek "nowej | wielkiej przyjemność oglądania (il: 
(8 tllmów!) serii telewi- mu bardzo mi psuł polski 
komentarz: niezmiernie za- 
sadniczy i dydaktyczny 
tekst w nie najlepszym wy- 
konaniu _ przydano do 
obrazów, z którymi łączył 


wdzięku starych obrazków 
różnych gatunków: od wi- 
doku londyńskiej ulicy po- 


półgodzinny 
ne mczokumentalnych 
zdjęć filmowych z końca 
ubieglego i pierwszych lai się słabo lub nie łączył 


naszego wieku 
twórcy montaż! 
wiele zrozumienia dla 


wcale. Pierwszy, flim z tej 
Serii — to swoisty felieton 
historyczno - obyczajowy: 
nie godził się z tekstem, 
który byl przede wszyst” 
kim wykładem. Bardzo 
byłbym rad, gdyby redak- 
torzy tego programu Ze- 
chcieli w następnych od- 
cimkach serii przemyśleć i 
amienić konwencję tekstu. 


Lucjan Kydryński w 
swojej kolejnej „Muzyce 
lekkiej, łatwej | przyjem- 
nej* zaprezentował  pu- 
bliczności wybór najnow- 
szych, na ogół melodyj- 
nych 1 ladnych, płosenek 
radzieckich. Ten łódzki 
program cykliczny ma nie- 
wątpliwą, trudną do uzy- 
skania zaletę: swoją włas- 
ną konwencję. Wyzyskuje 
ja umiejętnie reżyser ca- 
lego cyklu (Janusz Rze- 
szewskł), zaś publiczność 
przywykła już do Staran- 
nej i blyskotliwej prezen- 
tacji piosenek. Dzięki lek- 
klej, łatwej 1 przyjemnej 
termie — program ten na- 
leży już do „żelaznej se- 
rli* najchętniej oglądanych 
pozycji małego ekranu. 


ARGUS 
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Dramat polityczny 
czy rodzinny? 


„RODZINA MILCARKÓW” zr 
alizowana została przez Józefa 
Wyszomirskiego na _ podstawie 
sztuki scenicznej „Wzgórze 35", 
napisanej przed kilkunastu laty 
przez Jerzego Lutowskiego. Ak- 
Cja toczy się w czasie plebiscytu 
1 trzeciego powstania śląskiego w 
1921 roku; film ukazuje losy prz 
ciętnej rodziny robotniczej rzu- 
cone na ówczesne tło polityczne 
i społeczne 

Sztuka Lutowskiego  grzeszyła 
schematyzmem. Jeżeli zdecydowa- 
no się na adaptację, należało 
poddać ją radykalnym przerób- 
kom. Tymczasem autorzy (ilmu 
poszli po linii najmniejszego opo- 
ru. Dokonali tylko drobnych ko- 
rekt, pozostawiając bez zmian 
schematyczną chi ykę bo- 
haterów 


ztot Chamiec gra w „Rodzinie 


Jerzy Kaczmarek, Aleksandra Zawieruszanka i Krzysztof Chamiec w fil 


Mamy tu więc ojca rodziny 
Pawla Milcarka, typowego kato- 
lika, który nie chce angażować 
się w bezpośrednią walkę zbroj- 
ną o wyzwolenie Śląska, Ma 
zresztą swoje osobiste racje: w 
poprzednim powstaniu Niemcy 
zabili mu żonę; stary Milcarek 
nie chce, by taki sam los spotkał 
także i dzieci. Jego syn Karlik 
jest typem radykalnego powstań- 
ca, który doskonale zdaje sobie 
sprawę, że powrót Śląska do Pol- 
ski jest uzależniony jedynie od 
zbrojnej walki i jej pomyślnych 
wyników. Sytuacja po_ plebisc; 
cie jest niekorzystna. Neutralna 
komisja aliancka (zwłaszcza An. 
glicy) sympatyzuje z Niemcam 
Polska nie umie bić się o swe 
prawa: Piłsudski był wówczas 
zajęty „awanturą  kijowską” 
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Milearków* rolę Niemca — Kurta 


Wreszcie córka Pawła — Barbar: 
pokochała niemieckiego sztygara 
zła za niego za mąż, wbrew 
zeciwom ojca i brata, 
Każda z tych postaci symboli- 
zuje określoną postawę politycz- 
ną, spoleczną. To jednak za mało, 
y mogli uwierzyć w _ ich 
prawdopodobieństwo. _ Zabrakło 
rysunku psychologicznego boha- 
terów, zbyt słabo określono mo- 
tywy ich postępowanie 
A przecież gdzieś tu, u źródeł 
konfliktu rodzinnego Milcarków, 
krył się materiał na autentyczny 
dramat. Oto scena kiedy Bar- 
bórka sprowadza swego męża- 
mca do domu rodzinnego; ra- 
cje polityczne zaczynają się wów- 
czas krzyżować z racjami uczu- 
ciowymi. Ojciec i brat chętnie 
wyrzuciliby z domu znienawidzo- 
nego Niemca, ale nie chcą krzyw- 
dzić dziewczyny. Pod ich pozorną 
szorstkością kryją się prawdziwe 
uczucia 
Ówczesna rzeczywistość na 
Śląsku wyglądała niejednokrotnie 
jeszcze gorzej niż w domu Mil- 
ów. Bywało, że część człon 
ków rodziny czuła się Polakami 
a część — bardziej uległa, germa- 
nizowana w szkole, pracy, woj- 
sku — zatracała poczucie narodo- 
we. Nabrzmiałe konflikty rodzin- 
ne nabierały tragicznej wymowy 
zwłaszcza w okresie powstań. 
Wówczas at stawał przeciwko 
bratu, syn — przeciw ojcu 
O cenie, jaką płacili Ślązacy za 
skutki germanizacji — więcej niż 
dramat Milcz ów — mówi w 
filmie krótka i piękna scena, 
kiedy jeden z bohaterów zosta 
je dowódcą oddziału powstańców. 
W polskim mundurze, w polskiej 
rogatywce przeprowadza ćwicz, 
nia z „rekrutami powstańczymi”. 
Musztra jest potworna, oparta na 
najgo! ch wzorach pruskich; 
słowa komendy padają w języ” 
ku niemieckim. Stary robotnik w 
dobrej wierze uczy żolnierzy tego. 
czego się sam nauczył w wojsku 
niemieckim. 


nie „Rodzina Milcarków" 


Być może, dramat rodzinny 
Milcarków nabrałby życia, gdy- 
by reżyserowi udało się osadzić 
go w przekonywającym,  reali- 
stycznym tle obyczajowym. Film 
został co prawda zrealizowany na 
terenie osady górniczej kopalni 
Dębieńsko, ale koloryt lokalny zo- 
stał ledwie zaznaczony. Reży- 
ser zbyt słabo wykorzystał klimat 
Śląska: brudne ściany domów i 
zadymione, pokryte sadzą ulice. 
Kiedy zaś zagląda do mi 
robotniczych, robi to pośpie: 
aby zanotować sztuczny dialog 
bohaterów, potrzebny do  po- 


JANUSZ SKWARA 


pchnięcia akcji. A przecież imoż- 


na było wykazać większy zmysł 
obserwacji, uważniej śledzić 
wnętrza mieszkań, odkrywać 
przedmioty codziennego użytku, 
ową charakterystyczną „secesję” 


śląskich mieszkań: wyszywane 
ręcznie makatki, ciężkie kapy na 
lóżkach itp. 

Jeszcze gorzej wygląda w fil- 
mie sprawa dialogu. Język, któ- 
rym posługują się bohaterowie 
niewiele ma wspólnego z gwarą 
śląską. Słyszymy jakąś „kawiar” 
ję" przerywaną 
od czasu do czasu soczystym: .„fa- 
rona”, czy innym śląskim porze- 
kadłem. 


Szkoda tego filmu. Może nie 
należało sięgać po sztukę Lutow- 
skiego, lecz zainteresować się po 
prostu utworem któregoś z au- 
tentycznych pisarz; ska: Gu- 
stawa Morcinka Wilhelm: 
Szewczyka. Przed rokiem mów/ 
ło się o adapiacji interesującej 
powieści Szewczyka  ..Wyprze- 
daż samotności”. Ten projekt nie 
został jednak zrealizowany. Dla- 
czego 


a 


egradacja ubiegłorocznego Festi- 


walu Filmów Polskich do bar- 
dziej skromnych „Dn. nalazła 
swoje odzwierciedlenie w pre- 


zentowanych premierach. Poka- 
zano filmy obojętne, nie prowo- 
kujące do żadnych dyskusji, 


Na tym tle przyjemnie rozczarował film 


Gerarda Zalewskiego, Jana  Rutkiewic: 
i Remualda Drobaczyńskiego „Jadą goście. 
jadą...*, Stanisław Grzelecki w zamieszczonej 


w FILMIE (nr 39) recenzji „zjechał* nie- 
miłosiernie tę współczesną komedię. Zanim 
przystąpię do meritum sprawy, chciałbym 
zauważyć, że lilm robili debiutanci. A jeż 
Aleksander Jackiewicz domagal się dla de- 
biutu Jędryki („Dom bez okien*) pewnej wy- 
rczumiałości, dlaczego to samo prawo nie 
miałoby przysługiwać twórcom „Gości*, przy- 
najmniej jeżeli chodzi o pewne nieporadno- 


ści warsztatowe? 


Dla nikogo nie jest tajemnicą, że komedia 
j piętą achillesową naszej kinematografii 
że w przeciwieństwie do innych krajów, 
u nas — gatunek ten jest upośledzony. Wy- 
Jano wiele atramentu zastanawiając się nad 


takim stanem rzeczy. Nawoływano do krę- 
cenia komedii, postulow: 


no tematy. W toku 
dyskusji padły słowa, dziwnie jakoś 
uważone i przemilczane, Socjolog M 
Czerwiński wysunął na łamach FILMU h 
potezę trafiającą chyba w sedno 
stwierdzając, że w „Polsce brak obiektyw 
nych danych do powstania komedii*. Spo- 
strzeżenie bardzo trafne i chyba warte prze- 
dyskutowania. 1 


Komedia osiąga najlepsze rezultaty na 
gruncie zderzenia sytuacji skonwencjonalizo- 
wanych, głęboko zakorzenicnych w świado- 
mości spoleczeństwa — z jakimś nieoczeki- 
wanym, a więc nowym rozwiązaniem, Sy- 
tuację taką wykorzystują filmowcy krajów 
o ustabilizowanych normach społecznych, np. 
Anglii. W Polsce przemiany społeczne oba- 
Jiły hierarchie, sprawiły, że pewne normy 
są plynne, improwizowane; czy jednak także 
u nas nie ma jakichś konwencjonalnych 
norm, o których typowości jesteśmy przeko- 
nani? Owszem, są. Będą to m. in. osobli- 
weści językowe czy folklorystyczne pewnych 
grup ludnościowych, będą to wreszcie pewne 
mity narosłe wśród społeczeństwa w ciągu 
lat. Spostrzegli to Jan Józef Szczepański 
(autor scenariusza) i reżyserzy filmu „Jadą 


koście, jadą...*. Z wyjątkiem pierwszej no- 
Welki, dwie pozostałe wykrywają wlaśnie 
awą typowość. A więc w noweli drugiej 


(najlepszej) przęciwstawiono jeden typ (kó- 


rale, ich gwara) drugiemu, który jest utar- 
tym mitem w obiegowym pojęciu społeczeń- 
stwa (Polak z Ameryki). W trzeciej połski 
Amerykanin, businessman przedstawiony jest 
na tle satyrycznie potraktowanej rzeczywi- 
stości. 


Stanisław Grzelecki zarzuca realizatorom 
brak taktu, przedstawienie naszego narodu 
bez godności („zglodniali dolarów, prezen- 
tów", „eleganckie wydry” marzące o eudzo- 
ziemcach). Ale przecież autorzy filmu zna- 
komicie wykpili te wady, Że nie wszyscy 
Polacy postępują tak w stosunku do cudzo- 
ziemców, to chyba jasne, ale trzeba zroz 

ieć, że komedia wymaga jakiegoś ukośne- 


go spojrzenia na rzeczywistość, przejaskra- 
wienia niekiedy dla wydobycia komizmu. 
Przedstawienie sytuacji przeciętnej prowa- 


dzi do powstania komedii nijakiej. 


Grzelecki ma za złe realizatorom, że kpią 
z Polaków z Ameryki, którzy przecież fun- 
dują „te różne oły i instytucje". Nie po- 
kazujmy tego filmu Polakom w Ameryce — 
mówi recenzent — bo przestaną płac 
Jary. Myślę jednak, że mają oni większe po- 
czucie humoru niż my, stale przykładający 


6 do- 


Zdję 


2 drugiej noweli „Jadą goście, Jadą„* 


ZNOWU SZARGANIE 
ŚWIĘTOŚCI 
NARODOWYCH? 


Próba polemiki 


ze Stanisławem Grzeleckim 


każdą sprawę do honoru Polaka i godności 
Narodu. 

Oczywiście, nie traktuję „Jadą gości 
dą... 


jako arcydzieła, przełomu itp. 
m, że jest te dobry film, cenię zwłaszcza 
jego pomysł, scenariusz. Dostrzegam w nim 
także wiele wad, że wymienię tylko nie- 
tortunne, sprawiające wrażenie czegoś dole- 


pionego, zakończenie trzeciej noweli (opty- 
mistyczni harcerze uczą gościa, że historia 
Pclski nie kończy się na Kościuszce). 

Ale nie obawiajmy się, pośmiać czasami 
z siebie, to działa pono oczyszczająco, wre- 
szcie nie oceniajmy wszystkiego naszym zbyt 
ciężkim poczuciem humoru, obciążonym ba- 
lastem „Bóg mi powierzył honor Polaków". 


Mitchell Kowal (po lewej) stworzył 


suiwetkę amerykańskiego Polaka 


Scena z 


trzeciej noweli filmu 


Spójfzmy 
mj ZESPOŁY) 


ZBIGNIEW PITERA 


jerownik artys 

społu  realizatorskiego 

DROGA. Antoni Boh- 

dziewicz, jest znakomi- 

tym mówcą. Zazdroszczę 
inu jego swady i dowcipu. Boh- 
Gziewicz jest zakochany w Kra- 
kowie i lubi młodzież. Zar: 
wyzwoleniu, właśnie w Krakowie, 
przystąpił do urzeczywistnienia 
przedwojennych marzeń polskich 
filmowców: zorganizował kur. 
filmcwe, zaczął kształcić real: 
torów, uruchamiać _ produkcję. 
Jak tylko wyjechał z Krakowa, 
stateczny gród, który nigdy © 
czymś takim nie słyszał, popadł 
na powrót w drzemkę. Als Boh- 
dziewicz zdążył przez ten czas 
pasować na filmowców Kawale- 
rowicza, Passendorfera, Hasa i 
innych. A on sam? 

W 1945 roku przystąpił do re- 
alizacji dowcipnie pomyślanego 
plakatu propagandowego — pt. 
„2 x 2 =". Kręcił go tak dłu- 
go, jak dziś kręci się duży film 
fabularny. Być może, iż zrealizo- 
wanie publicystycznej krótkome- 
trażówki w tamtych heroicznych 
latach było mniej oczywiste, niż 
sens jej tytułu — ale faktem 
jest, że film nie ukazał się na 
ekranie. Pech, brak konsekwen- 
cji, trudności obiektywne? 
Historia filmu „2 x = 4" przy- 


pomniała mi się, gdy Bohdzie- 
wicz w końcu 1956 roku stworzył 
swój zespół realizatorski i ogło- 
sił jego deklarację ideową. Miał 
już wtedy w dorobku nie tylko 
kilka własnych pozycji, ale tak- 
że filmy zrealizowane pod jego 
kierownictwem artystycznym 
przez słuchaczy łódzkiej szkoły 
filmowej. Wśród filmów tych zaś, 
tak ciekawy i nowatorski utwór 
jak „Koniec nocy”. 

Znaczenie tego filmu wykracza 
daleko poza jego immanentne 
walory merytoryczne i artystycz- 
ne. W tym filmie zawarty był 
właściwie program i podstawowe 
założenia DROGI. A więc, że bę- 
dzie to zespół realizujący filmy 
współczesne, aktualne, ważkie 
społęcznie oraz że bęgzie to ze- 
spół skupiający młodych, a tym 
samyri pełnych niepokoju reży- 
serów, absolwentów szkoły fi 
mowej. Powiedzmy zaraz — 


wszystko, co leżało na linii teg 
programu — dało dobre, a przy- 
najmniej iteresujące rezultaty. 
Przypomnijmy Miasteczko” — 
tę poważną, świeżą i śmiałą pró- 
bę spenetrowania rzeczywistości 
polskiej prowincji. Film niezwy- 
kle bogaty w obserwacje społe- 
czne i obyczajowe; film, który 
— na równi z „Końcem ni 
korzystał hojnie z doświadcze! 
naszego filmu dokumentalnego, 
sięgał po tematy odkrywane 
wówczas przez „dokument”. 
Trzecim filmem DROGI nale- 
żącym do tego kręgu, a więc do 
filmów współczesnych i zrealizo- 
wanych przez zespół debiutan- 
tów, jest komedia sa! 
- obyczajowa 
dą..' Oczywiś 
tym «a poprzednimi fiimami 
wyraźnie widoczne. Drapieżność 
„Końca nocy” i „Miasteczka” 
ustąpiła miejsca uśmiechowi, co 
i j  nastrojowi zadumy. 
sna, trudno mieć o to 
pretensje do twórców kcme- 
dii (film ten był zresztą jed- 
nym z nielicznych jasnych punk- 
tów na ciemnym  firmamencie 
polskiej kinematografii), ale w 
połączeniu z pozostałymi pozy- 
cjami DROGI uwidoczniło to 
zmiany jakościowe, zachcdzące 
w całej twórczości tego zespołu 


wspomniał widać własną wile 

ską młodość i siilmował „Rzeczy- 
wistość” Putramenta, która nie 
uszczęśliwiła _ nikogo. Potem 
„Samsona”, w 


chciano kręci 
końcu podzielono go z KADREM 
i film trafił do Wajdy. 


Dlaczego.tak się stało? Dlacze- 
go ambitne założenia DROGI zre- 
alizowane zostały tylko połowicz. 
nie, a nieambitne zakończyły się 
— w większości wypadków — 
niepowodzeniem? Na pytanie 
drugie odpowiedzieć łatwiej — 
po prostu nie starczyło talentu. 
Na pierwsze — trudniej. Może 
zmienił się świat, jaki nas ota- 
cza, złagodniał, ustabilizował się, 
zabrakło więc drażliwych tema: 
tów? Może zmienili się i twórcy, 
przedkładając teraz śmiech nad 
dramatyczny krzyk? Może uległy 
zasadniczym zmianom warunki, 
w jakich powstają nasze filmy, 
inne stawia się im wymagania? 
I tak — i nie. 

Czy DROGA jest wobec tego 
w sytuacji trudnej. W pewnej 
inierze tak, ponieważ jako ze- 
spół mały — każde niepowodze- 
nie czy nacisk powodują w nim 
znacznie większe zamieszanie niż 
w zespole dużym. Ale czy to od- 
grywa aż tak wielką rolę, czy 


DROGA 


A te pozostałe filmy — to 
utwory w większości nieudane, 
to drugi nurt DROGI, nurt mało 
ambitny, ale niestety nadający 
ton. Nie tylko dzisiaj, ale już od 
zarania. Jeszcze gdy DROGA by- 
ła w kołysce Bohdziewicz zajął 
się realizacją starego projektu — 
złożoną z kilku epizodów kome- 
dyjką „Kalosze szczęścia”, w któ- 
rej dobre Bohdziewiczowskie do- 
wcipy były tyłko rodzynkami. 
Najstarszy bodaj z grupy Boh- 
dziewicza — Berestowski udał 
natomiast, że sięga po modny i 
odkrywany właśnie przez prasę 
temat Bieszczadów, aby użyć go 
za pretekst do westernowej ba- 
jeczki i strip-tease'u Koczew- 
skiej. Mijały lata... Dziedzina 
swą „Decyzją” cofnął się niemal 
aż do przedwojennego typu fil- 
mów. Berestowski zaasekurował 
się tematem dziecięcym („Bitwa 
o Kozi Dwór”). Bohdziewicz 


pech, niezdecydowanie czy słabość? 


inne zespoły nie mają tych sa- 
mych trudności? Niestety, wła- 
śnie w DRODZE twórcy przypo- 
minają mimozy — nie chcą czy 
nie potrafią walczyć o swoje słu- 
szne racje, o prawo do ryzyka, 
eksperymentu i społecznej kry- 
tyki. Gdzie jest ten upór, impet 
i siła perswazji Bohdziewicza, 
który tak porywająco potrafi 
błyszczeć na trybunie? 


Na przykładzie DROGI dość 
wyraźnie śledzimy proces, który 
zdaje się być jedną z przyczyn 
niedomagań całego naszego fil- 
mu. Polega on na jakimś uwią- 
dzie, przedwczesnym starzeniu 
się młodych twórców: za cenę 
egzystencji (wcale zresztą nie 
najwygodniejszej) w systemie na- 
szej produkcji rezygnują ze 
swych interesujących i wcale 
ambitnych zamierzeń, które za- 
powiadały ich wcześniejsze, 
szkolne jeszcze filmy. Jest coś 
przygnębiającego w tym, że 
przeżywają ten uwiąd pracując 
ze swym dawnym wychowawcą. 
Słowem —- dzieje się tu rzecz 
odwrotna, niż wówczas, gdy (w 
o wiele trudniejszym okresie!) 
kończyli szkołę filmową Munk, 
Wajda, Nasfeter. 


Chcemy wierzyć, że zespół po- 
trafi utrzymać się przy swoich 
dawnych koncepcjach i ambitnej 
linii twórczości. Może uda się 
DRODZE przeczekać złą passę, j2- 
ką ma dzia cały film współcze- 
any? Ale czy czekając — twórca 
nie starzeje się jeszcze szybciej? 
Może w końcu Bohdziewicz zdo- 
ła nas przekonać, że — mimo 
wszystko — 2 X 2 = 4... 


z” iedy przed sześciu, 
siedmiu laty powsta- 
wały zespoly realiza- 
torów _ filmowych, 
wiązaliśmy z tym 
faktem wielkie nadzieje. Które 
z tych nadziei spełniły się, któ- 
re nie? W zasadzie — optymizm 
nasz okazal się uzasadniony: w 
ciągu następnych lat produkcja 
w filmie fabularnym znacznie 
wzrosła, a polskie filmy zauwa- 
żono i zaczęto wyróżniać na are- 
nie międzynarodowej, 

Dziś jednak można powiedzieć, 
że realizacja idei zespołów ża- 
trzymała się gdzieś w połowie 
drogi. Nie uciekaliśmy od od- 
powiedzialności programowej i 
finansowej, przeciwnie — chcie- 
liśmy ją ponosić w całej pełni. 
Jednocześnie pragnęliśmy jednak 
uzyskać maksymalną swobodę 
wyboru i decyzji. Otóż — i jed- 
no i drugie jeszcze przed na- 
mi. Zespoły nie są w pełni sa- 
modzielnymi jednostkami, nie po- 
noszą w gruncie rzeczy 0d- 
powiedzialności finansowej. Po- 
średnikiem _ między _ zespoia- 
mi a NZK jest przedsiębior 
stwo ZZRF, w którym egzystu- 
jemy i działamy w nieustannym 
tłoku, w kolejce po skierowanie 
filmu do produkcji, do hal pro- 
dukcyjnych. Panuje tu często 
nieporządek, wygrywają mocniej- 
sze łokcie itd. 

Drugi i niemały mankament, 
jaki sami widzimy w zespołach, 
to niewyraźne ich profile. Są to 
przede wszystkim zespoły pro- 
dukcyjne, a nie grupy artystycz- 
ne, jakimi miały być w założe- 
niu. „Naturalny dobór”, natural- 
ne ciążenie ludzi do tego czy 
innego zespołu — ten czynnik 
gra, ale w stopniu niedostatecz= 
nym. Zważmy też, że twórcze 
środowisko filmowe stalę jest 
rozbite na trzy grupy (Warsza- 
wa, Łódź i Wrocław). To ogrom- 
nie rozluźnia kontakty, zwłaszcza 
twórcze, W środowisku filmo- 
wym nie ma właściwie żadnej 
wymiany poglądów, żadnej dy- 
skusji: nie oglądamy zbiorowo 
nawet naszych własnych filmów, 
wszystkie oceny środowiskowe 
padają tu „za kulisami”, zatrute 
groty i laurki roznosi poczta pan- 
toflowa! 

Czy jest na to rada? Tak, je- 
żeli się ożywi lokalne środowi- 
ska. Na przykład Wrocław! Sie- 
dzą tam od dawna Has, Kutz, 
Lenartowicz, a od niedawna — 
Komorowski i Passendorfer, Ży- 
wy. interesujący kolektyw. Czy 
zacznie się to-to ruszać, promie- 
niować na kraj? Miejmy nadzież 
ję. Może nawet powinien tam 
powstać nawy zespół? Zwłaszcza 
że wytwórnia wroclawska ma 
dabre warunki lokalowe, ma 
własny klub, sale, bar.. Choć 
z drugiej strony — wygodne 
miejsce do spotkań — to mało, 
potrzebni są jeszcze ofiarni „ani- 
matorzy”. Nie mamy ich zbyt 
wielu. Po wyczerpującej pracy 
na planie każdy ucieka do swoich 
zajęć, do scenariuszy, do swoich 
hobby. Towarzystwa się szuka 
raczej dla odprężenia, dla plo- 
tek... Starsi zresztą mają pełno 
dodatkowych obowiązkó: 
nia, szkoły. wyjazdy. 


| 


Lu) 


— Jak pan ocenia pracę swego 


zespołu? 
— To znaczy filmy nakręcone 
w zespole? Myślę, że ich oceną 
zajmiecie się sami. Mnie co naj- 
wyżej zostawcie trochę miejsca 
„na ostatnie słowo oskarżonego: 
Zresztą w najbliższych tygod- 
niach zajmiemy się porównaw- 
czym „bilansem* pracy zespołów 
w samym przedsiębiorstwie. Ja- 
kieś echa tego na pewno do was 
dotrą. Dziś powiem krótko: na- 
szym założeniem było robienie 
filmów współczesnych i to w 
tym wąskim znaczeniu słowa, to 
jest z akcją przebiegającą dzisiaj, 
aktualnie. To raz. Po drugie 
chcieliśmy szukać scenarzyst 
wśród reporterów. putlicystów, 
dziennikarzy. Tu czekały nas nie- 


powodzenia. Ale mimo to udało 
się nam — ilościowo przynaj- 
mniej — uzyskać w tym, co zro- 
biliśmy. zdecydowaną przewagę 
tematyki współczesnej, Czy w 
ostatecznym wyniku z powodze- 


niem? Na pewno nie zawsze. Te- 


matyka współczesna jest bardzo 
trudna, łatwo tu o_ potknięcia, 
czy wręcz niewypały. Mimo to 


chcemy nadal iść tą drogą (no- 
men omen!). kładąc zresztą duży 
akcent na gatunek komediowy, 
w którym kilka osób naszego ze- 
społu czuje się bardzo dobrze 


Przy tej Okazji może warto za- 
znaczyć, że tematyka współczes- 
na w filmie fabularnym wyma- 
ga — ja przynajmniej jestem 
0 tym przekonany — pewnego 
rozluźnienia tradycyjnych form, 
czasem nawet zdecydowanego 
odejścia od konwencji filmu fa- 
bularnego. Warto więc wykorzy- 
stać doświadczenia „Cinóma. 
ritó*, dopuścić więcej improwi 
cji, zbliżyć się do form doku- 
mentalnych, wyjść z atelier, nie 
ograniczać się do aktorów zawo- 
dowych. Tradycyjny, ciężki kom- 
bajn filmu fabularnego, z jego 
żelaznym scenariuszem, z jego 
sztywnym planem generalnym 
(bez możliwości virement 
funduszów). z tysiącem  przepi- 
sów ograniczających swobodę ru- 
chów kierownictwa produkcji — 
z Irudem nadąża za lym co ak: 
tualne, Jest to machina 
i mało operatywna. Produkuje 
powoli i wciąż za wiele k: 
je. Tym się zresztą tłumaczy 


(między innymi!) ostrożność na- 
szych mecenasów, w grę przeciez 
wchodzą miliony!.. 

Wracając do spraw zespołu 
DROGA 


— Jeszcze tylko 
Zespół nasz miał 
start także przez to, że kiedy 
powstawał, wszystkie lepsze na 
zwiska były już na listach innych 
zespołów. Trzeba więc było ukon- 
teniować się słabszym zestawem, 
stanąć do współzawodnictwa bez 
żadnej nadziei na razie na lep- 
sze miejsce w czołówce. 


dwie uwagi. 
utrudniony 


Druga uwaga; pan pamięta za- 
pewne, że jeszcze w szkole fil- 
mowej sprawowałem artystyczne 
kierownictwo nad filmami 
„Trzy opowieści”, „Trzy starty”, 
„Koniec nocy”. Byly to_ filmy - 
składanki, prace dyplomowe 
Dziedziny, Komorowskiego. Le- 
nartowicza, Nałęckiego. _„Petel- 


skich. Otóż formę „filmu-skla- 
danki* przeniosłem później do 
zespołu. Uważam, ze w ten spo- 


sót zmniejszam ryzyko debiutów. 
zarówno finansowe jak i arty- 
styczne, Z drugiej strony — no- 
welistyczna forma filmu pozu 
la chyba na szerszą, bogatszą ob- 
serwację, na ciekawszy opis śro- 
dowisk, typów. Tak właśnie po- 
wstały w zespole jilmy „Mia- 
steczko* czy „Jadą goście, jadą..." 
W produkcji mamy podobny 
film — „Weekendy”. 


— Podobną rolę mogłyby chy- 
ba spełnić równie imodzielne 
le fcrmy. Krótkie filmy eks- 
ymentalne czy telewizyjne? 


— Zespoły robily takie filmy. 
potem przestały. Niesłusznie. Pew- 
nie wrócimy do tych form, zwła- 
szcza że istnieje zapotrzebowa- 
nie na tego rodzaju filmy w na- 
szej telewizji. DROGA myśli na 
przykład o serii krótkich filmów 
detektywistycznych 


— Mówi się za kulisami", że 
pan jako kierownik artystyczny, 
za bardzo ingeruje w pracę de- 
biutzntów. krępując ich iniejaty- 
wę. Jeżeli to prawda, to czy nie 
kryje się w tym pewne niebez- 


. kiedy 


pieczeństwo. 
wet: błąd w metcdzie? 

— Byłby to na pewno „błąd 
w metodzie”. jak pan mówi, gdy- 
ty ingerencja psuła ostateczny 
wynik, przekreślała dobre pomy- 
sły. wysuwając na ich miejsce 
gorsze. Ale tu mnie pan nie zła- 
pie. Owszem, każdy z nas ma- 
rzy, żeby ingerować jak najmniej. 
Niestety, nie 
liwe. 
szy zestaw ludzi. 
w zetknięciu się 
ciem — 


powiedziałbym 


zawsze to jest moż. 
Mówiłem już, że mam słab- 
Dodam też, że 
z realiami, z ży- 
scenariusz 0 

współczesnej przeważnie 


tematyce 
wyma- 
ga korekty, popraw! Autor 
nie zawsze pod ręką i wtedy kie- 
rownik artystyczny musi go za- 
stąpić. Ale ta ingerencja ma wła- 
ściwie charakter pomocy drama- 
turgicznej, prawie autorskiej. 
W niczym też nie krępuje reży- 
serskiej wizji, mówiąc szumnie. 
Wreszcie sprawa odpowiedzialno- 
ści. W szkole filmowej, na przy- 
kład, moja ingerencja — jako 
projfesora-opiekuna — ogranicza 
się do konsultacji na etapie sce- 
nariusza i scenopisu; „na planie 
mnie pan nie spotka. Ale też są 
to prace szkolne, tam student ma 
prawo uczyć się na własnych 
błędach. W filmie fabularnym, 
przeznaczonym do normalnego 


rozpowszechniania, 
zbyt wielkie ryzyko. Tak więc 
stopień ingerencji jest tu ściśle 
zależny od sytuacji personalnej. 
Inaczej się ona rozkłada na kie- 
rownika i reżysera u wypadku 
ilm kręci Wajda czy Has, 
inaczej kiedy kręci młody debiu- 
tant. 


byłoby to 


— Nasza 
jak i 


1ozmowa, podobnie 
cała akcja „Spójrzmy na 
zespoły — stawia sobie za cel 
wykrycie i naświetlenie przyczyn 
powcdujących ostatnie „óbniże- 
nie lotu* polskiego filmu fabu- 
leraego. Czy mógłby pan w prd- 
sumtowaniu rozmowy  sformuło- 


wać jakieś ogólne wnioski, któ- 
rych realizacja przyczyniłaby się, 
Pana zdaniem. do poprawy sy- 


tuacji? 


— Poprawę sytuacji spowoduje 
cierpliwość wszystkich zaintere- 
sowanych. Nie ma powodu do 
paniki. Po pierwsze, jak to traf- 
nie zauważył K. T. Toeplitz, w 
ostatnim roku zabrakło na afi- 
szach nazwisk naszych najlep- 
szych reżyserów. Za to społo by- 
ło nazwisk dekiutantów i reży- 
serów tak zwanej „średniej kla- 
sy”, którzy latają niżej i ciężej. 
Po drugie — do końce roku ma- 
my jeszcze kilka premier. Już 
najnowszy film Różewiczu zmie- 
nil proporcje na korzyśc, a to 
jeszcze przecie nie koniec! Po 
trzecie — w tym roku odczu- 
liśmy szczególnie dotkliwie dzia- 
łanie uwej ciężkiej machiny, o 
której już mówiłem. Machiny 
produkcyjnej, prawie jabrycznej 
o wiele za mało uwzględniającej 
specyfikę i twórcze problemy fil- 
mu. A teraz — jak wygląda spra- 
wa zaplecza literackiego? Film 
przecież jest sztuką, która czer- 
pie inwencję, natchnienie prze- 
ważnie z literatury, jest z nią 
nierozerwalnie związany. Otóż 
czy literatura współczesna tak 
bardzo wyprzedziła film w roz- 
woju? Ile jest dobrych książek, 
sztuk teatralnych, mówiących o 
dniu dzisiejszym, które by zasłu- 
giwały na filmową adepiację? 


Wreszcie ostatnia rzecz. 
nie najważniejsza, ale w moim 
przekonaniu stanowiąca jednak 
jakąś przeszkodę w „wysokim lo- 
cie*. Obserwujemy pewne skłó- 
cenie gustów w czterech zasad- 
niczych grupach, których wpły- 
wom podlega nasz film fabular- 
ny. Różne są gusty twórców, 
działaczy odpowiedzialnych za 
politykę kulturalną, krytyków i 
wreszcie widzów. Czy to może 
wpływać na „obniżenie lotu"? 
Moim zdaniem — może. Mamy 
tu podobną sytuację, jak w zna- 
nej bajce Kryłowa „Kwartet 
Każdy ciągnie w inną stronę 
i melodia nie wychodzi. 


Może 


Rozmawiał 


JERZY PELTZ 


cz 


Niemcy 
Zachodnie: 


BRUTALNA 
KAMPANIA 
PRZECIW 
DE SICE 


tario De Sica (..Złodziejc 


J ak już podawaliśmy. Vit- 


rowerów". „Umberto D' 
Matka i córka”)  ukonczyl 
lizację filmu „Więżniowie 


z Altony" według sztuki 
ula Sartre'a. Scenariusz 0- 


an 


SCWanDe sia wspólnie ze vittorio De Sica i Sophia Loren w czasie remliracji filmf„Włężniowie z Altony 
re Zavadtinim i Amerykani 
nem Abby Mannem_ (autorem 
scenariusza filmu „Wyrok W przede wszystkim starano się nia tam niektórych epizodów wygodnie pracować u komu- 
Norymberdze”), W _ rolach go nie wpuścić na teren daw- filmu w leatrze Berliner En-  nistów.. Po tej nieobliczalnej 
glównych wysiąpili: Sophia rego obozu koncentracyjnego  semble. Bohaterka filmu Jo-  ćzcyzji mie możemy reżysera 
Loren. Maximihan Schell. w "pelsen-Bergen. umacząc hanna (gra ja Sophia Loren) 1 Sophii Loren traktować ja- 
Frederit March. Muzykę skom- się, że „nie wario przypomi- jest bowiem. aktorką. która Ko przyjaciół” 
Pónowat Dmitu) Szostakowicz. ma: w imie smulnych wy. występowała niegdyś w iea- 

Nied De Sici ale 2 e SO CY ONAN A, Sia : Jednocześnie firma Blohm 1 

jedawno De Sica udzieli po - trze hamburskim w sztukach 

pe, MM garzeń. które w dodatku Voss odmówiła dalszej współ- 

w prasie włoskiej wywiadu, oorsgoawiają Niemców w Brechta „Kariera Arura Ut" - wos odmówi dalszej Nap 
Skarżąc się na ciężkie WArun- — riekorzystnym świetle: oraz „Strach i nędza Trzeciej ż ę 
Mi. w jakich nealizowal. film Rzeszy musial on. Już. realizo- 
Zaraz po przybyciu do Hum  Gwaltowną kampanię ze waw mamą rg e Włoszech 
burza, gdzie rozgrywa się Strony prasy zachodnion'emie- ZR H TEZA ZA — w „Więżniach z Aitony" 


semble — mówi De Sica - 
zdecydowalem się — ponieważ, 
jak sądzę, ten właśnie teatr 
gra sztuki Brechta najlepiej 
na świecie. Zresztą co mi: 
łem robić. Brecht jest auto- 
rem bojkotowanym w Niem- 
czech Zachodnich i żaden 
teatr nie wystawia jego sztuk. 


akcja, reżyser natrafil na po-  ckiej wywołała decyzja "De 
ważne przeszkody ze strony  Sikl wyjazdu do Berlina D: 
wladz  zachodnioniemieckich. _ mokratycznego, dis 


nak 


zdjęcia kręcilitmy w nocy 
- od jedenastej do rana — 
gdyż w dzień na scenie Ber- 
liner Ensemble odbywały się 
próby nowej sztuki „Dni ko- 
muny", Spotkaliśmy się z du- 
łą serdecznością ze strony 
Berliner Ensemble. To znako- 
mity teatr, znakomici aktorzy, 
którzy nie tylko dobrze gra- 
ją. ale swą grą odkrywają co- 
dziennie coś nowego,  twór- 
czego. 


Po powrocie De Siki do 
Hamburga — w NRE zawrza: 
ło jak w ulu. Prasa rzucała 
pod adresem reżysera oszczer- 
stwa i kalumnie. „De Sica — 
pisał brukowy dziennik ..Bild 


- mówi De Sica — starałem 
się ukazać taki obraz. dzisiej- 
szych Niemiec Zachodnich, ja- 
i widziałem na własne oczy 
Wszyscy są tam  przepojeni 
nienawiścią. To straszny kra 
gdzie ludzie zapomnieli o 
wszystkim, © czym chcieli 
zapomnieć. Historia się pow- 
tarza: hanlebna przeszłość 
jeszcze żyje, jest tam obecna. 
Nazizm glęboko zatruwa ży 
cie dzisiejszych Ńiemiec na 
zachód od Łaby. 


Mój film jest filmem poli- 
tycznym wymierzonym  prze- 
ciwko dzisiejszemu nazizmo- 
wi. Mówiłem o tym zachod- 
nioniemieckim dziennikarzom. 
Trzeba było widzieć ich twa- 
rze. Wyrażały glęboką wście- 
kłość i nienawiść, 

Tymczasem w Niemczech 
ichodnich 
przeciwko znakomitemu. reży- 
serowi włoskiemu. Czasopismo 
" wzywa widzów. aby 


wa kampania 


nych nowy 


filmie, najwięk: 
ckiego. 


Młodzieży poś 
ne mosty” — 


kiasy | ich róv 
gradzkim pore 
niego chlopca, 
w życiu, gra | 
występują m. 
i popularny W 
je — Wiktor | 
Aksienow. 


Giównym pr 
Antonowa „Da 
nętrzny odnow 


Scena z filnu „Zivodzo- 
ne mosty” reż. Wiktora 
Sokołowa; z prawej - 
Władimir _ Kołokolcew opowiadaniu r 

czy się w syb 


CZY BUNUEL N 


k pedaje prasa fiancuska, Luis B 
J przybyć do Hiszpanii, gdzie będzie r 

dukcji meksykańskc-hiszpańskiej. Dot 
zdecydował się jeszcze na wybór jedneg 
tów. które mu zaproponowano. Ma to 
powieści „Boskie słowo** hiszpańskiego pi 


„ŻYCIE GERARDA PHIL 


— tak zatytułowany będzie film montaże 
cony życiu oraz twórczości scenicznej 
Górarda Philipe'a. Realizacji podjął się 
skaniu zgody wdowy po wybitnym al 
Philipe — reżyser Robert Enrico, znany, 


Zsłung* — ma prawo robić  bojkotowali jego ii gdy 
ż z na prawo? robić: - boikotowali_ jego ti. "gdy lista "francuski, twórca nagrodzonego. w 
cc mu się podoba. Ale niech- pojawi się na ekranach kin stu na rzece Sowiejy, wedlug Opowiada 
Marimilian Schelt (z prawej) w filmie „Więźniowie z Altony" że nie udowadnia. że jest mu  NRE Bierce'a. 
Nowości z Holandii Wielz obiecują sobie widzowie | ki dwudziestopięcioprocentowy po- PASO 
ktylycy po półdokumentalnym fii- datek widowiskowy. który wielokrot- 
mie Napad". który — we współ nie przewyższa sumy. jakie państ 
Holancni istnieją 33 firmy zaj- nad filmem wedlug własnego scęna- Pracy z realizatorami holendarskimi zwraca kinematografii w postaci sub- 
W mujące się produkcją filmową, rusza pt. „Rowerem na księżyc — nakręca znany dokumentaksta an-  sydiów. Jednocześnie trzeba pamię- — bo ra: 
10 laboratoriów i prawie 40 bi Największe zainteresowanie budzi  gielski Paul Rotha. Odtworzy on au- lać. że frekwencja w kinach sta 


wynajmu filmów 
Je nie określają wielkości produkcji 
filmowej w tym kraju. Jeżeli rea. 
zatrzy mają obecnie na 
cie lub w przygotowaniu 6 
fabularnych — oznacza to. że u 
dukeja holenderska osiągnęła swój - 
punkt szczytowy. Poprzednio bowiem 

zdarzały się lala. w których nie po- 

wstawał ani jeden film pełnometra- 

żowy 

Znany z międzynarodowych festi- 

wali reżyser Fons Rademaker raalizu- 

je film ..Jak dwie krople wody”. opar- 

ty na powieści Wiliema F. Herman- 

sa. Główne role odtwarzają w nim 

młodzi aktorzy. Również John Cor-  trażowy dokument słynnego Berta 
poraal, który poprzed: nakręcii _ Haanstry. który chce stworzyć fil 
jeden film w Meksyku. adąptuje ro- mowy portret charakteru i obycza- 
dzime utwory powieścioweł tym *ra- jów ludności holenderski 


jików rue 


ls liczby te wca- jednak powstający wlaśnie pełnome _ ientyczną historię napadu małej gru- spada — z 


ju oporu ńawię- do 31 milionów 
w Leeuwarden. trzecią część 
onomiczna _ kinemało- 

j. Podob-  grafii holenderskiej? Państwo subsy- 


30 milionów w roku 1856 


Zjswer A 
Paolo Pa 
przygodach u 
uesżystkieh 4 
nych 1 mol 
Jakie Amery 
we. Wloszech 


w roku 1961. Prawie sfenarumó) 
ogólnej liczby widzów A 
stanowią mieszkańcy trzech tylko 


życiu  Chrysti 
ów zagra rol 


zem jest to kryminał pt. ..Rififi w nie jak w s£'ym poprzednim filmie  diuje produkcję. przede wszystkim miast — Amsterdamu. Rotterdamu BA 
SZJ) znanych) reżyserów oholender „tą. chwytając na goracorz6enk(lty=" * jel *ciągłość.) z; Grugiej jedłiak stro- «| krzyżu z w 
Skich. Jef Van der Heyden. pracuje py ź codziennego zycia Holandii ny kinematografii daje się we zn J.K. głodu. 


Q 


Iniem rozpocząlem przegląd bie- 
dukcji Lenfilmu. Dziś — o in- 
ych filmach tej drugiej po Mos- 
szej wytwórni Związku Radzie- 


bohaterami są: kierowca Chromow (G. Juma- 
tow), młody dziennikarz Sirotkin (A. Demja- 
nienko) i urzędniczka Arinka (T.  Siemina). 
lm piętnuje dwulicowców, obłudników, wy- 
azuje, że czlowiek, który doszedł do uzna- 
nia i pieniędzy drogą krętactw i oszustw, nie 
może być szczęśliwy. 

Bardzo interesująco zapowiada się fabulary- 
zowany film dokumentalny pt. „Z Nowego Jor- 
ku do Jasnej Polany”, który realizuje słynny 
reżyser Fryderyk Ermler. Bohaterami są dwaj 
starsi już dziś ludzie — Piotr Ochrimienko 
i Panteejmon Łobacz — którzy w roku 1310, 
uwikając przed prześladowaniami wladz  car- 
skich, wyemigrowali do Ameryki — i tam, dzię- 
poparciu Lwa Tolstoja, zostali przyjęci do 
y przez Tomasza Edisona. 


iwięcony fest film pt. „Zwodzo- 
© przyjaźni uczniów dziesiątej 


ileśników, pracujących w lenin- 
le. Główną rolę osiemnastolet- 
Który stawia pierwsze kroki Ki 
Vladimir Kolokolcew. poza tym Pr: 


m. młoda aktorka Ija Ariepina Film „Po weselu”, reżyserowany przez Mi 
ladimir Jemicljanow, Reżyseru-  Chalia Jerszowa wedlug powieści D. Granina, 
sokólow, scenariusz napis W. Poświęcony jest tematyce wiejskiej; chodzi 
o to, jak w kolchozie życie i szczęście rodzi- 
ny — związane jest nierozerwalnie z losami 
*blemem opowiadania Siergieja — „jego kolektywu. Grają znani mlodzi aktorzy: 


«mna droga" jest proces wew- 
* człowieka; film oparty na tym 
alizuje W. Wiengrow. Akcja to- 
'ryjskim gospodarstwie leśnym, 


S. Chitrow („Pokoj przychadzącemu na świat 
i N< Kustinskaja. 

Poza tym trwają zdjęcia do filmów: „„Grzesz- 
ny aniot* reż. G. Kazanskiego (o wzajemnym 
stosunku pokoleń ojców i dzieci), z udzialem 
Niny Wiesołowskiej („Siostry”); „Gdy wezwie 
cię towarzysz..." reż. A, Iwanowa, wedlug 0po- 
wiadania W. Konieckowa; „Dzień dobry, ży- 
cie* reż. A. nika — o przywracaniu naru- 
szonych w okresie kultu jednostki norm praw- 
nych nej sprawiedliwości. 
Ostatnio skierowano do produkcji scenariusz 
Dronow* S. Alioszina. oparty na jego sztuce 
Wszystko dla ludzi”, granej z powodzeniem 
również poza granicami ZSRR. Jest to rzecz 
© radzieckich uczonych, o dramacie wybitnego 
naukowca Dronowa, który — nękany nieule- 
czalną chorobą — poświęca resztki sił bada- 
niom, stanowiącym cel jego życia. Mówi się, 
+e rolę tytułową obejmie Nikołaj Czerkasow, 
który grał ją z powodzeniem w teatrze. 

Wydarzeniem w życiu wytwórni będzie rów- 
nież ekranizacja „Hamleta” Szekspira, którą 
rozpocznie wkrótce reż. Grigorij Kozincew z In- 
nokientijem Smoktunowskim w roli głównej. 
Ale o tym w następnej korespondencji. 

ALBERT KLEINAS 


i 
(KRĘCI NOWY FILM W HISZPANII? 


luel ma wkrótce albo powieść .Anicł wcjńy* Amerykanina Oscara Lewisa, 
lizować film pro- albo wreszcie „Pamiętnik pokcjówki* według Octave Mi- 
hczas reżyser nie _ rabcau. 


z trzech projek- Na 
6 albo adaptacja 
ma Valle Juclana, 


razie pewne jest jedno: w roli 
tilmu wystąpi żona producenta Gustava 
-Pina!, bchaterka głośnej ..Viridiany 


glównej - przysziego 
Alatriote — Silvia 


Nowa komedia 
francuska 


łody reżyser fran- 
M: michel Dre- 
ville — zachęcony 


pewedzeniem dwu ko- 


1, poświę- 
filmowej 
po uzy” 

cze, Anne 

oktimenta: 
ines_„,Mo- 
Ambrose 


Gó medii „Adorzble men- 
tenise* (Czardjąca kłam- 

I czucha) z Mariną Vla- 

IN AI LC lsołę ou ga 
i A mais" (Dziś _ wieczor. 
„rzeci albo nigdy) z Anną Ka- 
iną, przychylnie przy- 

pisarz i jetych przez krytykę — 

ie przystąpi wkrótce do 


i film pt. pracy nad następną ko- 
zie to tra- media pod tymczasc- 
wieść o * wym tytułem „.A cause 
znie głod- 
Ba: d'une femne* (Z po- 

ry gra we 
KEÓSTE wedu kcbietyj. Scena- 
entalnych, riusz opracował reżyser 
ie kręcą i 
Foki wspólnie z Niną Com- 
więconym paneez. W rolach głów- 

statysta nych wystąpią; Jacques 
tra „z le- ż 
na Charrler, Marie Lato- 


rpania i ret. Juliette Mayniel (na 


zdjęciu) 1 Jil Hayworth 
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WA JĄ 
iedawno — mówi Dómy, twór- 
ca interesującego filmu „Lola' 
Ż, z Anouk Almóe — przystąpi- 


łem do pracy nad moim drugim fi- 
mem pełnometrażowym, który nosi 
tytul „La Baie des Anges" (Zatoka 
Aniołów). W roli głównej występuje 
Jeanne Moreau. Minęły już dwa lata 
od chwili, kiedy zrealizowałem „Lo- 
lę'; w tym czasie przedstawiłem 
producentom 18 konspektów różnych 
scenariuszy — wszystkie jednak od- 
rzucono. Postanowiłem więc zostać 
sam producentem i oto przy popar- 
ciu finansowym Jeanne Moreau rea- 
lizuję „Zatokę Aniołów. 

Pomysł filmu powstał podczas te- 
gorocznego festiwalu w Cannes. By- 
łem w tym czasie w kasynie gry. 
Po powrocie do Paryża ciągle wra- 
calem myślami do Cannes, pamięta- 


łem jednak tylko kasyno i wiedzia- 
łem, że wcześniej czy później zrebię 
Jilm, w którym odegra ono główną 
rolę. 


Z czym liczę się przy wyborze te- 
matu? Przede wszystkim z tym, że 
istnieje niewątpliwie dość liczna gru- 
pu widzów, którym bliskie są te sa- 
me uczucia co i mnie. Jestem bo- 
wiem człowiekiem jakich wiele. Lu- 
bię marzyć, słuchać ciekawych opo- 
wiadań o rzeczach niezwykłych, lue 
bię wreszcie wydarzenia, które po- 
zwalają zmienić codzienną, stereoty- 
pową rzeczywistość 4 wybuchnąć 
niezwykłym uczuciom, myślom, cha- 
rakterom.. 


Jestem moralisią i chyba także 
optymistą, lubię. gdy wszystko 
dobrze się Kończy. 


CZY AMERYKAŃSKA 
„SPIŻOWA BRAMA” ? 


(Witaj, 
najbliższym _ cz: 


zacji filmu „Kardynal”, werńług wieści Henry Mortona 
Powieść ta ukazkia się przed jedenastu laty | byla Jednęne 


wydawniczych. 


Wielokrotnie  wznawiana, 
przetlumaczono ją na 25 jęć 


jest historią trzydziestu pięciu lat życia amerykańskiego 


został kardynatem. 


wszystkie szczeble kariery 
Preminger zamierza nakręcić 
Watykanu, o ile oczywiście uzyska zzodę wladz kościelnych. 


jednym 2 dalszych projektów reżysera będzie komedia pl. 


duchownej, 
film na 


Genius: 


która opowie © przygodach reżysera flimowego, prześladowanego przez. 


władze podatkowe. 


Artykułem Jerzego Giżyc- 
kiego rozpoczynamy omó- 
wienie działalności wszyst- 
kich małych wytwórni pro- 
dukujących filmy animowa- 
ne oświatowe, dokumentalne 
i małe formy fabularne. 


aczęło się w roku 1960. Studio 

Filmów Lalkowych w Tuszynie 

pod Łodzią zrealizowało na próbę 

cztery krótkie filmy dla dzieci, 

wykonane _ normalną techniką 

z udziałem żywych aktorów — lu- 

dzi i zwierząt. Były Murzy- 
nek", „Przejaźdżka”, Psotny kotek* i „Uciecz- 
ka Toma". To sprzeniewierzenie się dotych- 
czasowemu kukielkowemu profilowi Świad- 
czyło, że wytwórnia ma zamiar rozszerzyć 
zakres gatunków i przejść do bardziej eks- 
perymentalnych form filmowych. Zachętą 
mógł tu być przykład warszawskiego Studia 
Miniatur Filmowych, które już wcześniej — 
2 powodzeniem — zaczęło realizować nie- 
typowe krótkometrażówki („Szkoła* Borow- 
czyka, „But* Bielińskiej — Haupego). a także 
wyraźnie korzystna koniunktura na wszela- 
kie małe formy fabularyzowane. Rosnące 
znaczenie międzynarodowych festiwali fil- 
mów krótkich, a przede wszystkim niewy- 
czerpane apetyty telewizji — szybko pod- 
niosły prestiż produkcji miniatur filmowych. 


NOWE TYTUŁY 
I NOWE TECHNIKI ANIMACYJNE 


Popyt jest dobrym bodźcem dla produkcji 
i twórczości. Już w roku 1961 studio w Tu- 


„Kapełusz* reż. Jonnsza Majewskiego 


1" 


WYTWÓRNIE FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


szynie produkuje 5 aktorskich filmów fabu- 
larnych, zaś obok kontynuowancj nadal 
i zajmującej jeszcze dominującą część do- 
rohku produkcji kukiełkowej (11 tytułów) — 
wprowadza na warsztat filmy rysunkowe 
(„Ala ma kota”) i wycinankowe (..Maszyna”), 
zmieniając jednocześnie nazwę na Studio 
Małych Form Filmowych „Se jako 
bardziej odpowiadającą rzecz; 
fiiowi wytwórni. Rok bieżący przynosi dal- 
sze zmiany; wydaje się. iż filmy fabularno- 
aktorskie zajmą w nim połowę dorobku 
(koło 12 tytułów), zaś w grupie animowa- 
mej — liczba filmów rysunkowo-wycinanko- 
wo-gralicznych wzrośnie co najmniej do 
czterech pozycji. W ten sposób macierzysty 
„genre” lalkowy ograniczy się zapewne do 
jednej trzeciej całości produkcji. 

"Taki wzajemny układ gatunków i technik 
rokuje nadzieje na urozmaicony wachlarz 
filmów. Sąsiedztwo środków wyrazowych 
filmu fabularnego i dokumentalnego ze swoi- 
sią plastyką ożywianego rysunku i brył -- 


może bewiem korzystniej oddziaływać na 
sitbie (przykładem choćby groteska Edwarda 
Sturlisa „Imieniny Jacka”, będąca próbą po- 
łaczenia aktorstwa z elementami widowiska 
la!tkowego). 


Ostatnią nowością studia są tzw. „filmy 
telewizyjne”. Nie bardzo jeszcze wiadomo, 
czym mają się różnić od filmów normalnych, 
bo sam fakt, iż mają być demonstrowane 
na małych ekranach nie jest wystarczającym 
kryterium artystycznym, a przesadne suge- 
rowanie się jakąś odrębną stylistyką tele- 
wizyjną może w konsekwencji obniżyć ich 
«biektywne walory. Dowodzi tego choćby 
„Łabędzi śpiew* reż. Jerzego Antczaka, 
utrzymany w zbyt teatralnej konwencji 
i „Piegowaty dzień* reż. Jerzego Passen- 
derfera — farsa zrobiona byle jak wizual- 
nie i aktorsko. Gdy zakłada się z góry, iż 
mie warto za bardzo dbać o formę filmu 
(telewizyjnego), bo i tak telekino zagubi 
wszelkie walory optyczne — rezultaty nie 
mogą być dobre. 


Realizatorzy filmów kukiełkowych na ogół 
wykazują mniejszy zapał do nowatorstwa. 
Technika animacji lałki narzuca w znacz- 
nym stopniu kształt postaci, najłatwiej i naj- 
czytelniej wyrażający się w bryłach perso- 
nifikowanych. Ponadto, są to w większości 


„Hydraulicy” reż. Zofii Wdówkówny-Oldak 


„Ambulans" reż. Janusza Morgensterna 


filmy przeznaczone dla młodocianej widow- 
ni, stąd naturalna sklenność do zapożycza- 
nia form ze Świata zabawek, Tematyka 
wspólczesna, w ujęciu satyrycznym, znalazła 
tu swe odbicie w grotesce kukielkowej „Hy- 
draulicy", zrealizowanej przez Zofię Wdów- 
kównę-Oldak na podstawie felietonu Zien- 
taruwej z „Przekroju”. Lalki otrzymały ostre 
fury. W jednej z najnowszych 
a nym miniaturowym 
varietć pt. „W 10 minut doskola Świata” 


reż. Jerzego Kotowskiego, kukielki są zbu- 
dowane z geometrycznych form, jak gdyby 
wycinanek z plastyku. W „Sądzie królew- 


|* reż. Katarzyny Latałło — lalkami są 
drewniane figurki wzorowane na ludowych 
prymitywach rzeźbiarskich, Pod wpływem 
Lenicy, lecz przy ambicjach własnej kon- 
cepcji obrazewej, pewstał oryginalny film 
wycinankowy „Maszyna” reż. Daniela Szcze- 
chury, będący rcdzajem plastycznego żartu 
z ironiczną pointą. Z usiłowań znalezienia 
indywidualnej drogi plastyki kinowej zro- 
dził się plakat antywojenny Kazimierza Ur- 
beńskiego „Igraszki”, zawierający sporo cie- 
kawych pomysłów ożywionej grafiki i no- 
wych funkcji rysunku, jednakże niedość do- 
pracowany w warstwie scenariuszowej. 


Powyższe przykłady świadczą o żywotności 
artystycznej „Se-Ma-Fora* w domenie filmu 
animowanego (pomijam pozycje cenne, bar- 
dziej jednak utrzymane w granicach już 
utartych form animacji lałkowej). Niestety 
brakuje osiągnięć i rewelacji na miarę fil- 
mów innych wytwórni, jak np. „Zmiany 
warty”, „Myszki i kotka" Malego wester- 


„Sąd królewski" reż. Katarzyny  Laralło 


nu*, „Za borem, za lasem" 
kcmbirowanych Leniey. 


czy też filmów 


MAŁE FORMY FABULARNO-AKTORSKIE 


Główny ciężar eksperymentu  przerzu 
„Se-Ma-For* na male formy fabularno-aktor- 
skie. I ta też dziedzina twórczości studia 
budzi największe zainteresowanie, ale i spo- 
ry. Trudno tu mówić o jakiejś skrystalizo- 
wanej 
żują bardzo rt 
mienne tendencje. To 
niepowtarzalność wzorów, rozmaitość 
dukcji, większą atrakcyjność. Ta wła 
skala temperamentów twórczych, tematów, 
lów i gatunków dramatycznych — czyni 
%2e studia „Se-Ma-For* placówkę aktywną, 
[i , wpisującą na swe 
konto sukcesy, nie bez opłacania ich goryczą 
pewnych porażek. 


órczej. Spotykają się i krzy- 
je postawy estetyczne; od- 
szy, bo gwarantuje 
pro- 


W filmach „Ambulans* reż. Janusza Mor- 
gensterna i „Cmentarz Remu" reż. Edwarda 
Etlera — impresje dokumentalne w połącze- 
niu z inscenizacją aktorską daly w rezulta- 
cie dramatyczną wizję okupacyjnej tragedii 
żydowskiej. Ukazywane w  ekspresyjnych 
ujęciach symbole realiów wojennych wypeł- 
nialy żywą treścią celowo odczłowieczane 
sytuacje, z pozostawieniem marginesu na 
dzialanie pcbudzonej wyobraźni widza. Ina- 
czej w filmie reż. Tadeusza Makarczyńskie- 
go „Czarodziej*, gdzie przy zupełnym ze- 
wnętrznym realizmie odtwarzanych scen — 
wszystko jest alegorią, przenośnią, a anty 
wojenny morał opowiastki tkwi w surrcal 
stycznym omal podte! je fabuły. 


Z inspiracji „Dwóch ludzi 
wstała filozoficzna groteska Andrzeja Kon- 
dratiuka „Nad wiełką wodą", ukazująca zło- 
śliwość rzeczy martwych. Natomiast Roman 
Polański w zbliżonej gatunkowo grotesce 
saki* potrafil skarykaturować 
cgcizmu ludzkiego oraz dopracować 
banalnej formy plastycznej, opartej na grze 
czerni, bieli i niezwykłości rekwizytów. Hi- 
storia pary przyjaciól — oszukującyca się 
wzajemnie w czasie jazdy sankami i zmu- 
szonych w końcu do marszu przez zaśnie- 
żoną pustynię na własnych nogach. z ko- 
lejnym noszeniem towarzysza na plecach — 
iskrzy się dowcipem. sarkazmem, intelek- 
tualnym humorem. 


z szatą" po- 


Nie powiodło się Januszowi Majewskiemu 
w „Kapeluszu”*. Przy kapitalnej scenografii 
(płaskie rysowane dekoracje w stylu fin-de- 
siecie'u), a także paru udanych fragmen- 
tach — żartobliwa anegdota obyczajawa 
uwiędła z powodu  nieczytelnęści wytuacji 
i.. licznych wstawek tekstowych pisanych 
hieroglitami. Dobrej zabawy dostarczył za ta 
tenże twórca w filmie „Szpital*, z pure- 
nonsensowym humorem urealniającym ma- 
jaczenia wariata i słowne kalambu: 


W małych formach „Se-Ma-Fora" jest więc 
miejsce na refleksję, impresję dramatyczną, 
na nutę poważną i żart. Wytwórnia powin- 
na jednak otworzyć szeroko drzwi dla do- 
pływu bardziej wartościowego materiału li- 
terackiego. Częściej można z pewnością się- 
zać po istniejący dorobek pisarski, więcej 
produkować krótkich obrazków dramatycz- 
nych i zatroszczyć się o nasilenie satyry. 
Jeżeli zespoły realizatorów filmowych bę- 
dą — jak dotąd — unikały krótkiego me- 
trażu, to ciężar zamówienia społecznego na 
krótki film aktorski spoczywać będzie nadal 
wyłącznie na „Se-Ma-Forze", 


Myślę, że za rok, nie wcześniej, będzie już 
właściwy czas na dokładne przeanalizowa- 
nie dorobku wytwórni, zastanowienie się nad 
jej profilem artystycznym i proporcjami 
pewnych tematów, granicami dobrze pojętej 
służebności wobec widza i zasięgiem ekspe- 
rymentu. Trzy lata bowiem. jak na placów- 
kę o dość skomplikowanym profilu produk- 
cyjnym i wysokich ambicjach twórczych — 
to nie za wiele. 


JERZY GIŻYCKI 


Władysław Kowalski 


Bolesiaw Plotnicki 


— taki tytuł nost realizowany obecnie 


znani 
natu” 


pisarz Jerzy 
„Zamachu 


o „Zezowatego szczęścia” 
ków". Para młodych ludzi, ich nieporozumienia 
Zdjęcia są realizowane na ulicach Warszawy i w 
Operatorem filmu jest Jerzy Lipman, 
dysława Koialskiego, Wieńczysława Glińskiego | 
Kurylukównę | -Włodzimierza Kwaskowskiego. 
W jednym z najbliższych numerów 
temat jego 
[i 


społu KAMERA. Autorem scenariusz: 
awiński, autor scenarłuszy wielu polskich filmów m.in. „Człowieka na toi 

i „Krzyżaków”. 
Początkowo tę właśnie nowelę miał reżyserować Andrzej Wajda w filmie 


a wśród wykonawców widzimy m. 


amieścimy obszerną 
reżyserskiego debiutu i poinformujemy dokładnie Czytelników o treści „Awantury”. (m) 


Marta Lipińska 


w Warszawie średniometrażowy film fabularny 
i debiutującym reżyserem „Awantu: 


„Miłość  dwudziestolat- 


i klótnie — oto w wielkim skrócie treść „Awantury”. 


Urzędzie Stanu Cywilnego na Nowym Świecie. 
in. Martę Lipińską £ Wła- 


Barbarę Rylską, Bolesława Płotnickiego, Jadwigę 


rozmowę z Jerzym S. Stawińskim na 


Zdjęcia: Roman Sumik 


marbara Rylska i Wieńczysław Gliński 


n 


| ALBERT 
CERVONI 


eresa Desquey- 
roux" — 5 
adaptacja pow: 
Francois Mauriaca, 
dokonana przez 
Georgesa Franju — należy do 
tych filmów, które weszły na 
ekrany z mnie. ym rozgłosem, 
niż np. najnowszy film Vadima 
„Odpoczynek wojownika” z Bri 
gitte Bardot. Zestawienie nazwisk 
pisarza i reżysera nie jest jed- 
nak pozbawione pikanterii, Mau- 
riac — to wielki pisarz, ale pi- 
sarz katolicki. Franju, jak wszy 
scy wiedzą, jest człowiekiem le- 
wicy, prawie anarchistą, a w 
każdym razie ateistą i antykle- 
rykałem. Widocznie talent, inte- 
ligencja i zmysł realizmu oka- 
zaly się jednak wystarczającym 
pomostem między pisarzem i fi 
mowcen 
Franju z niezwykłą wiernoś 
odniósł się do literackiego pier- 
wowzoru, ale wizja filmowa, ja- 


ko bardziej konkretna, nadała 
nową realn szczegółom atmo- 
sfery i scenerii prowincji Lan- 


dów, gdzie mąż Teresy miał swój 
ajątek.  Ukonkretnie czasu 
akcji służą nie tylko stroje ko- 
biet, utrzymane ściśle w stylu 
ówczesnej mody, ale w jeszcze 
kszym stopniu zastosow: 
Franju przestarzałego 
wanego dziś systemu dl 
h przenikań — niemal zd, 
nakładanych — jako łączników 
między sekwencjami. Ten ana- 


5 


Georges Franju 


chronizm w technice realizacji 
tym silniej akcentuje anachro- 
nizm stosunków ukazanych w 
tilmi 

Wsród nowych interesu 
pozycji / należy wymienić 
„Le combat dans Tile" (Walka 
na wyspie) — zrealizowany przeż 
Alaina Cavaliera pod kierownic- 
twem artystycznym jego przyja- 
ciela Louisa Malle, Podejmuje on 
zagadnienia związane bezpośred- 
nio z aktualną rzeczywistości 
"społeczną polityczną Francji. 
Działalność skrajnej prawi 
spisek i zamach dokonany pizy 
pomocy bazooki na wybitnego 
polityka lewicowego, akcja wy- 
wrotowa faszystowskiej między- 
narodówki, kontrofensywa związ- 
ków zawodowych i lew. 
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tycznej — wszystko to nadaje 
„Walce na wyspie" akcenty dość 
rzadkie w kinematografii fran- 
cuskiej. Słabością filmu jest jego 
konwencjonalność i naiwność w 
przedstawieniu niektórych posta- 


W rezultacie „Bonheur est pour 


wym i przejrzystym filmem o 
sytuacji klasy robotniczej, a 
zwłasztza młodzieży. Młody czło- 
wiek z mieszczańskiej rodziny, 


TRZY FILMY 


ci, np. wzorowego rzemieślnika- 
tysty, którego autorzy przeciw- 
awiają młodemu faszyście. Por- 
tret tego cstatniego jest znacznie 
bardziej udany. Film ukazuje go 
nie jako łajdaka, co by nie nie 
znaczyło, ale jako miernotę, czło- 
wicka, który sam przed sobą 
chce dowieść własnej energii 
i siły, jako jednostkę o ograni- 
czonej inteligencji, idącą latwo 
na lep demagogii ultrasów. 

Ale najważniejszym wydarze- 
niem ostatnich dni było niewąt- 
pliwie ukazanie się filmu, ukry- 
wanego dwa lata przez dystry- 
butorów. W małej sali jednego 
z kin studyjnych publiczność — 
wprawdzie nieliczna — może 
wreszcie obejrzeć „Bonheur est 
pour demain* (Szczęście przyj- 
dzie jutro) Henri Fabianiego. 

Fabiani od wielu lat zajmował 
we francuskim środowisku fil- 
mowym ugruntowaną pozycję, 
jako jeden z najwybitniejszych 
dokumentalistów. Jego najbar- 
dziej znanym osiągnięciem był 
tilm „Grande peche* (Wielki po- 
łów), który otrzymał nagrodę w 
Cannes, ale wiele sławy przyspo- 
rzyły mu także filmy o bezbo- 
iesnych porodach i o życiu w 
kopalniach. 

Pomysł nowego filmu powstał 
w czasie pracy nad dwiema krót- 
kometrażówkami  dokumentalny- 
mi o nauczaniu technicznym, za- 
mówionymi przez Ministerstwo 
Oświaty. Realizując te filmy Fa- 
biani zetknął się z młodzież 
z chłopcami i dziewczęta. 
młodszymi od niego o dwadzie- 
ścia lat, i zainteresował się pro- 
blemami tego pokolenia oraz 
problemami jego środowiska. 

Materiał okazał się tak rozle- 
gly, że nie mógl zmieścić się w 
filmie krótkometrażowym. Oka- 
zało się także, iż dla ukazania 
nie tylko sytuacji społecznej, ale 
i wewnętrznego życia postaci 
charakterystycznych dla „danego 
środowiska socjalnego i zawodo- 
wego — konieczne jest wprowa- 
dzenie do filmu fikcji literac- 
kiej. 


Korespondencja własna z Paryża 


która znalazla się w bardzo trud- 
nej sytuacji finansowej, trafia 
zupełnie bez przygotowania 
(prócz bagażu wiadomości wy- 
niesionych z nieukończonych stu- 
diów yniwersyteckich) do stocz- 
ni w St. Nazaire. Do nowego 
środowiska wnosi potrzeby na- 
byte w czasie studiów, burzy 
się przeciwko życiu, którego nie- 
welę dostrzega lepiej od towa- 
rzyszy, uważających mechaniczną 
pracę — rozbitą na szereg €le- 
mentarnych czynności, uniemożli- 
wiających wszelką inicjatywę — 
za stan normalny, przepisany 
niezmiennym porządkiem rzeczy 
Ale właśnie z kolei od robotni. 
ków młody człowiek uczy się 
stawiać czoło rzeczywistości. 
Jedna z postaci — stary nauczy- 
ciel literatury w szkolnictwie za- 
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poczynek 


wcdowym (który uważa, że „Ra- 
cine winien znajdować się w 
każdej teczce*) — domaga się 
dla wszystkich / wykształcenia 
pelnego, a nie tylko — „utyli- 
tarnego", służącego bezpośrednio 
potrzebom zawodowym. Profesor 
jest ojcem dziewczyny, z którą 
młody człowiek próbuje zorgani- 
zawać sobie . Profesor umie 
szanować swobodę, bez której 
żadna decyzja młodych nie może 
być podjęta z pelnym poczuciem 
odpowiedzialności, ale jednocześ- 
nie potrafi udowodnić, że każde 
rozw: nie połowiczne jest oszu- 
stwem,  tchórzostwem,  łajdac- 
twem. 

Jak zwykle u Fabianiego, stro- 
na plastyczna filmu odznacza się 
wybitnymi walorami artystyczny- 
mi. Obrazom, jakby zapożyczo- 
nym ze świata współczesnej gra- 
fiki, kadrom, których rysunek 
tworzą rusztowania, kadłuby 
statków, olinowania, kratownice, 
ruchome pomosty wielkiej stocz- 
ni — towarzyszą słowa komen- 
tarza i dialogów snujące rozwa- 
nia na temat pracy, życia ludz- 
kiego, świadomości własnego 
pjisca na ziemi. Film unika 
wielkich słów, je proponuje 
żadnego bezpośredniego politycz- 
nego kierunku działania — nie- 
mniej jednak stanowi kapitalne 
studium współczesnego człowie- 
ka, jego pracy, życia, kultury 
i przyszłości. 
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Reżyser Henri Fabiani 
czasie realizacji filmu 


- 0 lym pisze 
nusz siuły korespondent w Nowym Jorku 


| a Broadwayu nie 
milkną działa — 
przynajmniej w 
ciągu każdej, trwa- 
iącej trzy godziny 
orojekcji batalistycznef 
lilmu Darryla F. Zanucka 
„Najdłuższy dzień”. Jak 
wiadomo, ukazuje on prze- 


bieg lądowania wojsk 
alianckich na kontynencie 
w dniu 6 czerwca 1944 r. 


Film został przyjęty z u- 
snaniem przez amerykańską 
krytykę i wywarl duż 


wrażenie na publiczności 
Ale może największym je- 
go walorem stała się to, że 
wyświetlany był w momen 
cie, gdy należało uświado. 
mić zarówno milionom lu 
dzi, jak i wielu politykom 
- do czego prowadzi roz- 
wiązywanie sporów  mię- 
dzy narodami na drodze 
wojny. 

Z kolei, uspokojony po- 
myślnym rozwojem sytua- 
cji międzynarodowej, widz 
mógł z czystym sumieniem 
poszukać filmowej rozryw 
ki — i znaleźć ją — w filmie 
„Gypsy” reżyserii zasłużo- 
nego weterana hollywoodz 
kiego Mervyna Le Roya 
Jest lo adaptacja sztuki o- 
partej na pamiętnikach 
słynnej amerykańskiej „kró- 
lowej burleski” — Gyps 
Rose Lee, którą na ekra 
nie odtwarza Rosalind Pus- 
sell. Film ukazuje bohater- 
kę jako kobietę opętaną 
chęcią zapewnienia sławy 
swym córkom w labiryn: 
cie stosunków panujących 
w amerykańskim przemy- 
śle rozrywkowym / wczes- 
nych lat dwudziestych. Ro- 
salind Russell wraz z 
Karlem Maldenem i Na- 
talie Wood — tworzą zna- 
komite trio aktorskie. Re: 
seria Le Roya sprawia, że 
film jest bardzo interesują- 
cym studium minionej epo- 
ki, chociaż pierwsza jego 
część kladzie zbytni nacisk 
na pokazanie starań i po 
mysłów Rose Lee, usiłują- 
cej pomóc swym latoroślom 
Druga część natomiast zna- 
komicie wprowadza nas w 
świat burleski i strip-le- 
ase'u — świat, w którym 


Natalie Wood demonstruje 
strip-iease w filmie „GYP- 
SY" reż. Mervyna Le Roya 


Rose Lee stała się symbo 
lem szokujących ekstrawa- 
gancji Film kończy się 
wprawdzie rodzajem kom- 
promisu pomiędzy pragnie 
niami Rose jako matki, a 
Rose jako synonimu szcze. 
gólnego rodzaju „rozrywki” 


ale gorzka i smętna nuta 
dochodzi tu wyraźnie. do 
głosu. Trzeba. bowiem pa: 


miętac. amiętniki tej 
słynhej stripteaserki, kobie. 


GEORGE N. FENIN 


ty niezwykle inteligentnej i 
błyskotliwej, stały się swe- 
Bo czasu wymownym por 
tretem jej duszy. Tak więc 
filmowa „Gypsy” nie jest 
utworem bez znaczenia — 
to autentyczny skrawek a- 
merykańskiej obyczajowoś 
ci, który warto poznać. 
„Problemy”  strip-tease'u 
wciąż zresztą nie przestają 


„Najdłuższy dzień 


scen batalistycznych filmu 
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aktualne. Prawdziwa 
rozgorzała właśnie 
pomiędzy Związkiem Akto- 
rów Filmowych i kilkoma 


niezależnymi producentami, 
którzy zaczynają coraz 
częściej wprowadzać do 
swych filmów sceny z ak- 
torkami pozującymi nago 
przed kamerą. Chodzi im. 
oczywiście, o lepszy efekt 
kasowy. Nastąpiło tu zupeł- 
ne pomieszanie pojęć, gdyż 
producenci sądzą, że kob 
a nagóść not 


cyjnić każdy rodzaj filmu. 
Związek Aktorów wycho- 
dzi natomiast z założenia, 
że należy odróżniać nagość 


służącą celom  artystycz- 
nym od zwykłej  porne. 
grafii > 

Może powinna tu mieć 


coś do powiedzenia cenzu- 
ra? Ta jednak zajęła się 
właśnie filmem „The Con- 


nection" reż. Shirley Clar- 
ke, który musiał z z e- 
kranu studyjnego kina _„D. 


W. Griffith Theatre". Spór 
prawny o wyświetlanie tego 
filmu trwa 

Skoro jesteśmy przy no- 
wojorskich kinach  studyj- 
nych, chciałbym _poinfor- 
mować polskich  Czytelni- 


ków, co można w nich o 


bejrzeć. „Charles Theatre 
rozpoczyna festiwal wszyst- 
kich filmów popularnego 
aktora Humphreya_Boxar- 


ta, który zmarł przed kilku 
laty. Museum of Modern 
Art kończy właśnie prz 
gląd filmów szwedzkich re- 
żyserów, który trwał trzy 
miesiące, i zapowiada na 
początek przyszłego roku 
wielki festiwal filmów te- 
lewizyjnych, obejmujący 
najlepsze pozycje zrealizo- 
wane w ciągu ostatnich 
piętnastu lat 


To wejście filmów tele- 
wizyjnych do sal kinowych 
jest bardzo symptomatycz- 
ne dla stosunków pomię- 
dzy tymi dwiema konkuru- 
jącymi ze sobą na śmierć i 
życie dziedzinami rozrywki. 
Znany producent Sam 
Goldwyn powiedział nie- 
dawno pod adresem swych 


kolegów: „Musimy ze sobą 
ściśle współpracować albo 
będziemy musieli razem się 
powiesić”. Erie _ Johnston 


stwierdził natomiast, że 
Hollywood jest dziś siedzi- 
bą „przemysłu tele- 
wizyjnego i filmo- 
wego” — film bowiem 0- 
trzymał w zeszłym roku od 
telewizji 155 milionów do- 
larów wpływów. Jednocześ- 
nie jednak ogólne wpływy 
przemysłu filmowego sp; 
dły w ciągu ostatnich sze 


ciu lat z 626 na 550 milio- 
nów dolarów 

Wspomniany Sam Gold- 
wyn uznał za konieczne o- 
głosić cztery punkty ko- 
deksu etycznego”, których 
przestrzeganie jest dziś, je- 
80 zdaniem, niezbędne dla 


poprawy sytuacji w prze- 
myśle filmowym. Dotyczą 
one 

1) słusznego podziału zys- 


ków 
2) obniżenia 
nych płac, 
3) unikania _ wzajemnych 
presji ekonomicznych, 
4) wzmocnienia kadr przez 
dopływ nowych sił twór- 


wyśrubowa- 


czych 
Tymczasem wystawiono 
-« sprzedaż hollywoodzkie 


ateliers wytwórni Allied 
Artists (dawna Monogram 
Pictures) — za śmieszną s 
mę 900 tysięcy dolarów. Je- 
dnocześnie zaś towarzystwo 
M.CA. buduje olbrzymi 
biurowiec i zapowiada roz- 
poczęcie produkcji filmowej 
na wielką skalę, Tak toczy 
się hollywoodzki światek 


Ponieważ wiele mówiłem 
w tej korespondencji o 
sprawach ekonomicznych i 

owych. proponuję byśmy 
na zakończenie stanęli 
przed jednego z pre- 
mierowych kin nowojor- 
skich. Z zapowiedzi dowie- 
cie się. że ceny na_ film 
„Lawrence z Arabii* z A- 
lekiem Guinnessem będą 
podniesione do około 5 do- 
larów za bilet, gdyż jest to 
najlepszy film, jaki kiedy- 
kolwiek powstał”. Jedno- 
cześnie mówi się. że wstęp 
na film „Kleopatra” z Eli- 
sabeth Taylor będzie ko- 
sztowal w granicach od 5 
do 10 dolarów, gdyż jest to 
„Najdroższy film, jaki kie- 
dykolwiek powstał”. Przy- 
puszczam, że i wam cena 
ta wyda się nieco wygóro- 
wana, Nie zapominajmy 
jednak, że gdy w roku 1915 
wielki D. W. Griffith za- 
demonstrowal swoje „Na- 
rodziny narodu”, ceny bile- 
tów na ten film podwyż- 
zono: z 10 centów na 2 
dolary! 

A więc — jak zwykle — 
nie nowego pod słońcem 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


PAŹDZIERNIK W PARYŻU 


ilm ten jest wyświetłany we Fran- 
cji potajemnie w kilku klubach fil- 
Ę mowych — nie posiada bowiem wizy 
cenzury; również potajemnie prze- 
kracza granice Francji. Jego tema- 
tem jest los zamieszkałych w Pazyżu Al- 
gierczyków — w ostatnim okresie wojny 
algierskiej. 

Realizacja filmu z podjęta przez 
dwie instytucje zu z algierskim 
ruchem niepodległościowym. Pierwsza 
to Komitet im. Maurice Audina, który 
odegrał wybitną rolę w wałce przeciwko 
stosowaniu tortur (jedną z ofiar był wła- 
śnie komunista Maurice Audin. młody 
naukowiec algierski) : bral aktywny u- 
dział w akcji zmierzającej do zakończe- 
nia wojay i uznania niepodległości Al- 
gierii. Druga — to organizacja „Vćrite 
Libertć”. której zadaniem było przede 
wszystkim informowanie opinii publicznej 
o faktach związanych ze sprawą Ałgierii 

Film powstawał w niesłychanie trud- 
nych warunkach. Zadania realizatorów na 
pewno nie ulatwiał fakt, że współpracu- 
jące z mimi organizacje algierskie mu- 
siały działać w podziemiu. Zdjęcia były 
wielokrotnie przerywane. gdy stojący na 
czatach bojowni Frontu Wyzwolenia 
Narodowego zw w dzielnicach 
baraków lub na pr: iach Paryża 
- i znać, że zbliża się policja. że 
za chwilę teren zostanie otoczony. zaczną 
ię rewizje i aresztowania. Poważne trud- 
ncści wynikały także stąd. że zawodowi 
fiimowcy. których uć 
rarcję jakości fiimu i 
sze możliwcści rozpowszechnienia, nie 
pobierali żadnego wynagrodzenia, pracu- 
jąc poza swymi normalnymi zajęciami. 
W okresach słonecznej pogody ekipa by- 
wała często dezorganizowana. 
ducenci wzywali realizatorów na zdjęcia 
plenerowe, nierzadko daleko od Paryża. 
A jednak — mimo tych wszystkich trud- 
ności i niebezpieczeństw — „Październik 
w Paryżu” został ukończony. 

Film opiera się w dużym stopniu na 
wykorzystaniu metody  „cinćma-vćritć". 
Ofiary represji pojawiają się przed ka- 
merą. pokazują swoje rany. opowiadają 
© torturach, o wrzucaniu zmesakrowa- 


nych ciał do Sekwany, aresztach, piwni- 
cach kwater icmisariatów policji, biciu i 


dyskrymńinacji. Świadkowie ci wyrażają 

często nieporadnie, ale ta nieporad- 
ność jest właśnie dowodem ich szczerości 
gwarancją autentyzmu. Chwilami niemal 
bełkocą przed kamerą filmową, mów 
óle, zacinają się, szukają słów w języku. 
który nie jest ich własnym. Czasem tracą 
cddech lub wydają  nieartykulowan= 
Gzwięki, gdyż fizyczne lub psychiczne 
urazy. jakich doznali, są jeszcze zbyt 
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świeże i zbyt silnie odbiły się na ich 
stanie nerwowym. Obok  Algiercz"*ów 
pojawia się również Francuzka — dzier- 
żuwczyni jednego z hoteli, w  któ:yme 
aresztowani mieszkali. 

Jstotną częścią filmu są zdjęcia z de- 
mcnstracji przeciwko godzinie policyjnej 
w dniu 15 października 1961, kiedy tłumy 
Algierczyków wylegly na ulice Paryża i 
siały się ofiarą potwornej masakry 
siątki zabitych, setki — jeżeli nie tysiące 

rannych, oto bilans represji wobec 
Gemonstrantów, którzy nie tylro nie po- 
pełni: żadnego aktu gwałtu, ale zacho 
wali wzcrową dyscyplinę. 

Realizatorzy filmu musieli — z ko- 
nieczności — posługiwać się lu przede 
wźzystkim fotografiami i wycinkami z 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej 
szych filmów zagranicznych 


„OO ODE EO 


gszet, oraz zeznaniami świadków zapisa- 

na taśmie magnetycznej. R« 
nastąpiły po demonstracji, 
ły z początku tak bezwzględne. że trze- 
ba było zerwać wszystkie kontakty mię- 


dzy ściganymi przez policję bojown: 


kami i dopiero po jakimś czasie cierpii- 
wie i cstrożnie nawiązywać je na nowo. 
Lemanstracja by utrzymywana w ta- 
jemnicy do ostatniej chwili i ckipa filmu 
nie zcstała o niej  powiadomio w 
związku z tym pewne sceny musiały być 


cdtworzone możliwie najwierniej na pod- 
stawie opowiadań uczestników. Posłużono 
się w tym wypadku techniką zbłiżeną do 
klasycznych metod neorealizmu: ludzie. 
którzy byli uczestnikami wydarzeń, powtó- 
rzy w autentycznej scenerii przed ka- 
merą filmową swoje własne gesty i słowa 
sprzed kilku tygodni. 
lm pokazuje również demonstracje 
Francuzów przeciwko wojnie w Algierii 
i działalności faszystów, a zwłaszcza wy- 
padki w dniu 8 lutego 1962, kiedy osiem 
<zób poniosło śmierć w pobliżu stacji 
met'a — Charonne. 

Największe znaczenie „Października w 
Paryżu” polega chyba jednak na tym, 


że — jak się okazało — film stał się 
bezpośrednim świadkiem historii. Ą.C. 


zagranicznej 


„FILM TRUDNY* 
ROBI KARIERĘ 


Freddy Buache, dyrektor fil- 
muteki szwajcarskiej. pisze 
© tendencjach „rozwcjowych 
współczesnej kinematografii 
(„Construire”. Zurich): 

— Następuje ste 
dek wielkich kolosów i 
cernów — filmowye opi 
jących się na współprodu 
cjacn. superprodukcjach” 
gwiazdach 1 wielkiej wysta 
wie. Przejściowe — umocnie- 
nie się ich roli wynikało 
stąd. ża producenci. często 
mało inteligentni. nie  do- 
strzegali ciąglego dojrzewania 
widza filmowego 1 dziś jesz 
cze próbują tworzyć filmy. 
które mogly zadcwcić masy 
w roku 1545. Niesłusznie też 
wszystkie swe niepowodzenia 
kasowe próbują zepchnąć na 
telewizję. Zresztą. nawet_jeżełi 
chodzi © distoryczne ..super- 
produkcje, znacznie lepiej 
radzą sobie z nimi Włosi lub 
Japończycy, pracujący taniej 
niż Amerykanie. Rezultat: cia- 
my ilościowy spadex preduk- 


cji w USA. ciąsły wzrost we 
Włoszech | Japonii. 

— Nie lepszy jest na cgół 
wynik finansowy tych przed 
sięwzięć ..nowych Fal". które 
filmom kcsztiownym próbow: 
ty przeciwstawić filmy tanie. 
ale nie mające wiekszej war- 
tości ideowej lub artystycz- 
nej. Widać te zwłaszcza we 
Francji. gózie w ioku 1961. 
na 317 zarejestrowanych reży- 
serów mogło kręcić filmy tyl- 
ko stu, a 90 filmów pelnc- 
metrażowych. _ wyprodukowa- 
nych w ostatnich latach. cze- 
ka daremnie na odbicrcę. 


— Ale ckazalo się. że wiele 
filmów mających nowatorskie 
wartości artystyczne. zwłasz- 
cza Resnais i Ant<nioniego. 
początkowe zlekcęważenych za 
ich „niezrczumiałość”. dziż zc- 
bt świecie coraz wiekszą 
karierę artystyczną | finanso- 
wą. w miarę jak publicz 
naść — pod wplywem kryty- 
ki — zaczyna je rozumieć. 
Wielu producentów zmadrzałc 
i zaczyna wyciągać wnioski 
że warto popierać takie fi- 
my. gdyż po pewnym czasie 


stają się bardziej rentowne. od pierwszych dni zdobył no- 


niż „„superprodukcje* 

— Niesłuszna jest obawa klu- 
bów  filmcewych, że wobec 
przejmowania ich repertuaru 

arudne") przez male 
„ studyjne, rola klubów s 
kończy i że giną one chwa- 
lebnie od kcnkurencji. którą 
sobie stworzyły. Do _ zadań 
klubów należy nie wyśw! 
nie. lecz dyskutowanie o_fil- 
mach. gdziekolwiek byłyby 
demcnstrowane. 

Jaki jest dziś ideał kinema- 
1ografii światowej? Jest to — 
przypomina Buache — w isto- 
cie ideał stary: produkować 
filmy przywiązujące tyleż wa- 
gl do treści co do formy. do 
tego ..co” się mówi i „jak 
się mówi. 


© KINA STUDYJNE W ZSKR 


Na lamach miesięcznika 
„lskusstwo Kino” (nr $/62) — 
J. Wajsteld, M. Kałatczow 1 
| Jewiuszenko publikują list. 
domagając się otwarcia w Mo- 
skwie pierwszego kina stu- 
cyjnego. _ Charakterystyczne 
jest, że — jak się z tego li- 
Stu dewiadujemy — takie ki- 
ne istnizłc już w Moskwie 
w latach dwudziestych i zo- 
stało potem zamknięte. 
Argumentacja zawarta w li- 
ście jest krótka i przekony- 
wsjąca. Propaganda filmów 
nowych w formie | ważnych 
w treści staje się już w 
ZSRR — piszą autorzy — pro- 
Flemem_ożóincspołecznym 
„Wiadomo, że nie każdy no- 
wy, z talentem zrealizowany 
lilim zdobywa od razu powo- 
dzenie publiczności (...) Nie 


bie nieprzemijające powodze- 
nie film „Pancernik Potiom- 
kin” (...) Trzeba było wnikli- 
wej, Szeroko rozwiniętej pro- 
pagandy estetycznej, by wy- 
jaśnie widzowi wielkie walo- 
ry i nowatorski sens filmów 
Eisenstein>, Dowżenki i in- 
mych mistrzów (.--)'* 


—1 dziś — mówią dalej au- 
torzy — niemało jest filmów 
krajowych 1 zagranicznych, 
które szybko zeszły w ZSRR 
z ekranów — nie wypełniając 
dc kcńca swego zadania i 10 
nie tylko dlatego, że dystry- 
bucja jest mało operatywna, 
ale też dlsiego, że utrwaliła 
się © nich przedwcześnie opi- 
mia. iż są niezrozumiałe”. 
Przy crganizowaniu w ZSRR 
kin studyjnych należy — zdła- 

m autorów listu — wyko- 
rzystać też doświadczenia za- 
graniczne. zwłaszcza polskie 
doświadczenia  wzrszawskiego 
kina ..Wiedza”. 


GŁOSY 
|COWEJ KRY 
WE FRANCJI 


LEW 


Na lewicy filmowej we 
Francji zaczynają _ pobrzmie- 
wać ccraz mecniejsze akcen- 
1y krytyczne. zwrócone prze- 
dw „Łezwładcwi idcowemu* 
filmu francuskiego lat pawo- 
jennych. Wario zajrzeć do 
ne A „„Posit 
opubliko- 
kcłarn= 


Zdaniem Omsa, bezwład spo- 
teczny i polityczny powojen- 
nej kinematcgrafii francuskiej 
(oczywiście. są wyjątki) — wy- 
nika nie tylko z €konomicz- 
nych warunków produkcji i 
rosnących nacisków cenzury 
ale także z dcść oporuni- 
stycznej na ogol postawy le- 
wicowych twórców i kryty- 
ków. Tak np. nikt nie usito- 
wał się energiczniej przeciw- 
stawić wojnie w Imdochinach, 
a zwłaszcza w Algierii. Dar- 
dza ostrożnie też podkreślano 
upośledzenie ludności muzuł- 
mańskiej we Francji. Z dru- 


giej strony — infiltracja idei 
rasistowskich była widoczni 
służyl tym ideom — choćby 
bezwiednie — nawet Andrć 


Caystie, kićry w filmie „Oko 
za oko” zestawia z sobą peł- 
nego dobrej woli Europejczy- 
ka i płonącego dziką żąd: 
zemsty Araba. Autor kryty- 
kuje też — w sposób zadzi- 
wiająco surowy — takich re- 
żyserów francuskich. jak Jean 
Paul je Chanvis (przedstawta- 
jących „małego. dobrego czlo- 
wieczka Francji w walce z 
małymi codziennymi _ dclegli- 
sądzi natomiast. 

łe na pożycjach walczących 
spelecznie umieli czasem Wy- 
powiedzieć się w podtekstach 
i aluzjach: Gremillon. Elouzct, 
Carne. Clement. Lara, Becker. 
Młodsi filmowcy „nowej fall'*, 
na ogół dó 

problemów młodzieży (bynaj- 
niniej nie będących monopo- 
lem ckreśionegc ustroju). cza 
sem też uprawiający łat 
anarchizm — nie wzbudz: 
zachwytu autora artykułu. 
z. c. 


iDZIEMY 


WSZYSTKO 
DLA PAŃ 


Scenariusz i reżyseria: G. Aleksandrow 
Zdjęcia: W. Nilsen i B. Pietrow 
Muzyka: I. Dunajewski 
wykcnzwcy: Maricn Dixcn — 1. Orlowa, Rajeczka — 

3. Mielnikowa. jej ojciec. dyrektor cyrku — W. Wolo: 


Mariyncw — S$. Stolarow, impresaric — P. Massalski, kan 
ER Ź CUBA KOKA strukicz Skamiejkin — A. Komissarow, kapitan Borneo — 
Emila Zoli „Kuchenne scho- F. Kurichin. konferansjer — S. Antimonow 
» i i Nenri A. Panowa, rekwizytor — B. Karlin, Chaplin 
EZR e Murzynek — J. Patlerson. iarmer — M. Cybuls 
Jeanson 


szy — klown „Koko. 


jen Duvivier Frodukcja: Mosfilm (ZSRR) — 18%. 


Reżyseria: Ji > 
Zajęcia: Michel Kelber ku 18%. na Międzynarcdowej Wystawie w Paryżu, 
«trzymał Grand Prix. Ale mimo cgromnych sukcej 
x0w sprzeć kilkunastu lat, film ten zestarzał się chyba naj- 
bzreziej ze wszystkich ktmedii Aleksandrewa. O ..Cyrku= 
pisal na naszych lamach Jerzy Płażewski w artykule „Spot- 
kanie ze wspemnieniami* w nr 26 2 br. 


Muzyka; Jean Wiener 
Wykonawcy: Okiawiusz — 
Gerard Philipe, pani Hedcuin - 
Danielle Darrieux, Beria 
August Vabre — 
)y, Maria Pichon — 
Anouk Aimee, pani Josse- 
rand — Jane Markea, Bache- 
lara — Henri Vilbert, Klotyi- 
da — Claude Nollier, Duvey 
rier — Jean Brochard, Hor- 
tensja — Danielle Dumont, 
Waleria — Alicheline Luccioni, 
Fanny — Michele Grellier. 
Produkcja: Robert ei Ray- wieniem zrobienia «ariery. cbyczajowych w cdmalowaniu 

Udaje mu się to przy pomo- francuskiego mieszczaństwa z 
Paa mam Gracia) 11901. ty zakochanych Wi Bim ko. kuńca ubkiezowAWCZ i 7 
k bici. Sporo celnych rysów lidna realizacja. 


Mi 

Pr 
Miniatur 
z 


w. Warszawie — 


Kazanecki, 
Studi 
Way 


łych 


Tkaczyk, 


Film enim 
„Jacek Spioszek” 


Dodatek 
Scenariusz: 
Realizacja 
Filmow! 
1062. 

seri 


Bohaterem tego filmu 
przedsiębiorczy  micdy 

wiek, który przybywa do 
ryża z niezłamnym post 


Scenariusz wedlug powieści Storera Ciastona: 
Jacques Prevert 
Marcel Carne 


Z REPERTUARU 


chuftan 
Maurice Jaubert 
DKE Wykcnawcy: Margaret Molineux — Francoise 
Musay, | Molincux — Michel Simon, biskup 


Sloper — Louis Jouvet, William Kramps — Jean. 
Louis Marrault. Billy - Jean-Pierre Aument. 


Produkcja: E. Curniglion-Mclinier (Francja) — HE] z z 
1835 ZIĘIE E ZO 
ryrcŁ rmmu|ż | ś)5 Z £ z|s|5 
ŚMIESZNY s AUEEEDEBE 
Drugi film fabularny znanego francuskiego re- ENEJESIENI ZIEJŹ 
żysera Marcela Carnć. twórcy „Ludzi za mslą". MB nk HE | |] m 
Hotelu du Nord" ; „Kcmediantów*. ..Smieszn: 4,5 <|nń|N LND 
D T dramat" jest adaptacją angielskiej powieści humo. |——— - 
rystycznc-deiekiywis'ycznej „The iunatic zt large" Dziewięć dni |5 6 6 5/5 514 
| Storcra Clostona. Film ma Świetną obsadę aktor- jcaacze roku 
(Dróle de drame) ską 1 dćwcipne_dialczi. Sprawna. tealizacja. hu- Ę 


mor. inteligencja. Glos z tamtego 


© świata 


PANIEŃSKIE LATA a a 


u 
. 
CJ 


Wolza, otsa |3 1 
(Gody diewiczji 
(Gody » Świniarka 4 
| pastuch 
Scenariusz: 1. Kompanijec 
Reżyseria: Ł. Estrin : i Zleto 3,4 
Zajęcia: N. Topczij 
Muzyka: A. Bojarow Czareiesencih tg 
Wykcnawcy: Ignacy Kciada — E. Koszman, 
Nastia — N. Kustinska, Hanna — W. Koraiie 
wa, Antoska — A. Dubrowina, Aleksy — P. Mo- (opciu<z: 
rozieske, Trofim Iwancwicz — M. Kri iczkow, = A > 
Barbara — 8, Charitono = 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych Cyrk 3 3 
im. A. Dowżenki (ZSRR) — 1961 t 
Artystą do 
* Dodatek: „Auto-stop”. Scenariusz: An- BŁoTeA | |] 
drzej | Romualda Lachowie. Realizacja A Za] © 
Współczesny dra! psychologiczny. Jest to i opracowanie plastyczne: Krzysztof Dę- 
histeria młcdego człowieka. ceni unego i war- bowski. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Muzyka: Rodzina 
. swego pracownika. który reprezentuje po- Waldemar Kazanecki. Produkcja: Studio Milcarków 


Stawę życiową doprowadzającą do ruiny jego 
szczęście osobiste. Dość ciekawy temat 70 Rysunkowy film o autostopowych 


Dwie sroki 1 
stal tu niestety podany w szablonowej | ba- rrzygodach Jacka Śpioszka. |2 
nalnej formie. Sai) 


iatur Filmowych w Warszawie — 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Kowalski (redaktor zraficzny). Nolesław Michalek (redaktor naczelny). " ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 1el. 6029. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21 71 Telefony: redaktor naczelny — 45.50; półrocznie — 91: rocznie — 142— zi. Przedpłaty na 
- Centrala — 662-531 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 432, dział kra- 1 tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn- 
lowy — w. 3%, dział zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. 754. < 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za 


granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza! 46, 24 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr  1-6-16004. 
ZDJĘCIA KRAJOW Centralna Agencja Fotograficzna, Stadio Ma- Ezzemplarze zdezaktualizowane mea zamawiać w Cei 
lych Form Filmowych, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Filmowych, A irali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch” — Wąrszą- 
W. Rozmysłowicz, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: wa, ul. Srebrna 12, 

Lenfilm, Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im, A. Dowżenki 

(ZSRR), „Cine Tele Revue" (Belgia), „Cinemonde”, E. Corniglion-Mo- TYGODNIK 
limier, R. Hakim, Unifrance Film (Francja), 20 th Century-Fox-In 

CinemaScope, United Press International (USA), Luxfilm (Wlochy), 

archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „.Pra- 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 130.060, Nu- 
mer oddano do druku 12.X1.1%62 r. Zam. 1641. H-24 
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Uwaga, rzut... Nie wyszło... 


GRA W KOŚCI 


Podczas przerw w realizacji zdjęć atelierowych do 
filmu „Więźniowie z Altony" reż. Vittorio De Siki — 
Sophia Loren grała w kości wraz z Francoise Prevost 
i kilkoma osobami z ekipy technicznej. 

Rozmowę z De Siką o filmie „Więźniowie z Altony” 
drukujemy na str. 8 — 9. 


Jeszcze raz... Znowu bez skutku! 


Zdjęcia: United Press International 


